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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

ł wyjątkiem  dni poiw iątecznych.
N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu IC hal., 

pocztą 16 hal. — B iu ra  R edakcyi i A dm in istracy i 
u i i e a 'C zarnieckiego 1. 12. — E kspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna i. 9. — L is ty  należy frankować.

Reklamaoye otw arte wolne od opłaty.

Telefon R edakcyi N r. 88.

P r e s i i i m o r a t a
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :

rocznie . . .  32 K., I ćwierćrocznie  8 K. — h. ] rocznie . . . 24 K. I ówlerćrocznle . . 6 K.
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. |  półrocznie . . 12 K. | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. m iesięcznie. We w szystkich innych państw ach 3 E . 80 h. m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i l i te rack i" ,  dodatek m iesięczny do „Gazety Lw ow skiej11, otrzym ują eało- 

i  pó łroczni abcr.suei bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tó rzy  prenum erują od 1 styczn ia  do końca czerwca 
lub od 1 lip ca  do końca grudnia, ewieróroezni i m iesięczni za dopłatą: p ierw si I K. 50 h., drudzy  60 h. 
„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8  K.

Ceny og łoszeń: W iersz petitow y lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad es ła ­
ne po 60 hal. za w iersz lub jego miejsce m iary  pe­
titowej .

O głoszenia osób i zakładów  pryw atnych p rzy j­
m uje w yłącznie: Biuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9 W P aryżu  wy­
łącznie A geneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Y arenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość r a ­

czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pisma Odręczne:

Kochany baronie B e c k !  Zatwierdzając 
Pańskie wnioski, udzielam Mojemu Ministro­
wi rolnictwa Leopoldowi hr. A u e r s p e r -  
go wi ,  Mojemu Ministrowi handlu dr. Józe­
fowi F  o r z t o w i i Moim Ministrom dr. F ry­
derykowi P a c  ii, k o w i  i Henrykowi P r  a d e ­
mu w łasce zwolnienia z urzędu, o które 
prosili.

Zarazem mianuję posła do Rady pań­
stwa, profesora Uniwersytetu dr. Franciszka 
F i e d l e r a ,  Moim Ministrem handlu, Mar­
szałka kraju w Mojem księstwie Austryi po­
wyżej Anizy, dr. Alfreda E b e n h o c h  a Mo­
im Ministrem rolnictwa, posła do Rady pań­
stwa, radcę Dworu dr. Alberta G e s s m a n -  
na, jakoteż posłów do Rady państwa F ran ­
ciszka P e s c h k ę  i Karola P r  as  zk a Moi­
mi Ministrami.

Wiedeń, 9 listopada 1907.
F ranciszek  Jó ze f w. r.

B e c k  w. r.

Kochany hrabio A u e r s p e r g !  W łas­
ce zgadzając się na Pańską prośbę o zwolnie­
nie z urzędu Mojego M inistra rolnictwa z 
zastrzeżeniem Pańskiego dalszego użycia w 
służbie, wyrażam Panu za Pańską wielole­
tnią znakomitą i pełną zasług działalność, 
Moje najgorętsze podziękowanie. Zarazem na­
daję Panu, jako znak Mego uznania, wielką 
wstęgę Mego orderu Leopolda z uwolnieniem 
od taksy.

Wiedeń, 9 listopada.
Franciszek Józef w. r.

B e c k  w. r.

Kochany doktorze F o r z t !  Na Pańską 
prośbę zwalniam Pana niniejszem w łasce 
z urzędu Mojego Ministra handlu. Zastrze­
gając sobie Pańskie dalsze użycie w urzędzie, 
wyrażam Panu przy tej sposobności za Pań­
ską niezmordowaną i bogatą w owoce dzia­
łalność Moje podziękowanie i Moje uznanie, 
na znak czego nadaję Panu Mój order Żela­
znej Korony 1. klasy z uwolnieniem od taksy.

Wiedeń, 9 listopada 1907.
Franciszek Józef w. r.

B e c k  w. r.

Kochany doktorze P a c a k !  W łasce 
zwalniam Pana na Pańską prośbę, ze stano­
wiska Mojego M inistra i nadaję Panu we 
wdzięcznem uznaniu Pańskich, z wiernem 
oddaniem i niezmordowaną gorliwością speł­
nianych, znakomitych usług, Mój order Że­
laznej Korony I. kl. z uwolnieniem od taksy.

Wiedeń, 9 listopada 1907.
Franciszek Józef, w. r.

Beck ,  w. r.

Kochany P r a d e !  Czyniąc Pańskiej 
prośbie zadość, zwalniam Pana w łasee z 
urzędu Mojego Ministra i wyrażam Panu przy 
tej sposobności za Pańską, pełną oddania się 
działalność i Pańskie znakomite usługi Moje 
wdzięczne uznanie. Równocześnie nadaję Pa­
nu Mój order Żelaznej korony I. kl. z uwol­
nieniem od taksy.

Wiedeń, 9 listopada 1907.
Franciszek Józef, w. r.

B e c k  w. r.

Kochany doktorze F i e d l e r !  Mianuję 
Pana Moim Ministrem handlu.

Wiedeń, 9 listopada 1907.
Franciszek Józef w. r.

B e c k  w. r.

Kochany doktorze E b e n h o c h !  Mia­
nuję Pana Moim Ministrem rolnictwa. 

Wiedeń, 9 listopada 1907.
Franciszek Józef w, r.

B e c k  w. r.

Kochany doktorze G e s s m a n n !  Mia­
nuję Pana Moim Ministrem.

Wiedeń, 9 listopada 1907.
Franciszek Józef w. r.

B e c k  w. r.

Kochany P e s c h k a !  Mianuję Pana 
Moim Ministrem.

Wiedeń 9 listopada 1907.
Franciszek Józef w. r. .

B e c k  w. r.

Kochany P r a s z e k !  Mianuję Pana 
Moim Ministrem.

Wiedeń 9 listopada 1907.
Franciszek Józef w. r.

B e c k  w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 7 
listopada b. r. najmiłościwiej nadać radcy bu­
downictwa w dyrekcyi budowy dróg wodnych, 
Janowi C z e r w i ń s k i e m u ,  krzyż kawaler­
ski orderu Franciszka Józefa.

P. Minister spraw wewnętrznych za­
mianował zwyczajnego profesora anatomii 
opisowej w Uniwersytecie krakowskim i rze­
czywistego członka krakowskiej Akademii 
Umiejętności, dr. Kazimierza Ko s t a n  e- 
c ki  ego,  zwyczajnym członkiem c. k. Naj­
wyższej Rady sanitarnej na pozostały okres 
funkeyonowania tejże Rady.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, U  listopada.

Rekonstrukcya gabinetu.
Przygotowujące się od kilku tygodni 

zmiany w gabinecie, stały się taktem doko­
nanym. W części urzędowej podajemy Najw. 
pisma Odręczne, zwalniające z urzędu Mi­
nistrów hr. A u e r s p e r g  a, dr. F o r z t a  
dr. P a c a k  a i P r  ad  ego,  z równoczesnera 
powołaniem na opróżnione przez nich po­
sterunki PP. M inistrów: dr. F i e d l e r a ,  dr. 
E b e n h o c h  a, dr. G e s s m a n n  a, P e s z k ę  
i P r a s z k a .

O ostatniej fazie przesilenia, którego 
ostatecznym wynikiem są powyższe zmiany 
w gabinecie, donoszą z W iednia:

Młodoczesi pragnęli utrzymać przede- 
wszystkiem dr. Forzta na stanowisku Mini­
stra handlu, gdy jednak spełnienie tego za­
miaru napotkało na niepokonane trudności, 
gdy zresztą dr. Forzt oświadczył, iż stano­
wczo uważa swą dymisyę za nieodwołalną i 
gdy dr. Józef H e r o l d  niemniej stanowczo 
nie zgodził się na to, by kandydować, wy­
sunięto i przeprowadzono kandydaturę pro­
fesora prawa administracyjnego w Uniwer­
sytecie czeskim wT Pradze dr. Franciszka 
Fiedlera.

■ B. Minister handlu dr. Forzt już ustą­
pił z urzędowego budynku.

O wstąpieniu rzeczników stronnictwa 
chrześciańsko-socyalnego do gabinetu roz­
strzygnęło zebranie stronnictwa w sobotę 
wieczorem pod przewodnictwem dr. Luegera. 
Zebranie jednomyślnie zgodziło się na to, by 
dr. G e s s m a n n  i dr. E b e n h o c h  przyjęli 
ofiarowane im portfele.

Jak Corr. Austria  twierdzi, wymienio­
ne stronnictwo kierowało się w tym wy­
padku przeświadczeniem, że zachwianie ugo­
dy z Węgrami, w danych warunkach najko­
rzystniejszej, musiałoby narazić konstytucyj­
ne i ekonomiczne stosunki Państwa na cię­
żkie przewroty, a dalsze trwanie przesilenia 
niezawodnie zachwiałoby ugodą. Co do wy­
boru osób, to sprawa była już dawno prze-
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C Ó R K A  T U Ś K I
PRZEZ

GABRYELĘ ZAFOISKĄ.

(Ciąg dalszy).

Pita przerwała pisanie listu i potarła 
reka czoło. Jedną tylko miała troskę, pisząc 
ten "list, jedną. Żeby Porzycki zrozumiał to, 
iż widzieć jej więcej nie powinien. Nie wie­
działa,- jakich wyrazów dobrać, aby mu to 
wytłumaczyć. Lecz oczy jej, błądząc, spotka­
ły się z szarym, obojętnym wzrokiem kup­
czyka", który tuż przed nią stał i patrzył 
jakby trochę ironicznie na tę pensyonarkę, 
mozolącą się pewnie nad jakimś miłosnym 
listem....

Ten wzrok był dla niej jakby uderze­
niem szpicruty. Szybko dodała do listu:

— „Ja wierzę, że pan zrozumiał, iż ja 
pana błagam, aby pan więcej na Warecką 
nie przychodził. Od tego spokój i szczęście 
nas wszystkich zależy. Proszę bardzo, zakli­
nam! Żegnam pana! Niech pan będzie szczę­
śliwy. Proszę darować i nie przychodzić. To 
nic nie pomoże. Nie. I proszę przyjąć wyra­
zy szacunku i życzliwości, z jakimi zostaję.

Józefa Żebrowska".
Ten krzyk ofiarny poszedł wczesnym 

rankiem w zwykłej białej kopercie, opatrzo­

ny marką, jak biały, smutny ptak. Padł w 
głąb skrzynki, zaszeleściał. Pita opuściła 
głowę i zwolna poszła do domu.

Wszedłszy przez kuchnię do mieszka­
nia, w kuchni spotkała się z Edkiem. Szedł 
do szkoły. Był bardzo podniecony i zdener­
wowany. Widoczne było, iż zapada coraz 
głębiej w społeczne sprawy i te pochłaniały 
go całego. Wczoraj przebył prawie cały 
wieczór u Tarnawicza, gdzie schodzili się 
teraz i inni koledzy na tajne i ciche nara­
dy. Pita słyszała ich szybkie kroki po scho­
dach i zawsze wsłuchiwała się w nie, jakby 
niepewna i drżąc A Teraz spotka wszy Edka, 
chciała uprzedzić go o swem postanowieniu, 
lecz przeszedł mimo niej, pogrążony cały w 
swych myślach, nie widząc jej prawie. We­
szła więc do pokoju jadalnego i tu odrazu 
znalazła się wobec matki, stojącej przy kre­
densie w ledwo narzuconym szlafroku.

Spojrzały obie na siebie.
Pita zatrzymała się koło stołu i zaci­

snęła na piersiach ręce. W jednej chwili o- 
garnęła i odczuła, jak wielką była nędza i 
cierpienie tej drugiej kobiety. Twarz zmie­
niona, zżółkła, pobladła, Rysy wykrzywione, 
włosy jakby osiwiały tak straciły blask, i to 
piętno ciągłego cierpienia, które żre nieustan­
nie, cisnęło się w oczy, w serce, w duszę 
Pity niezaprzeczalną grozą.

A Tuśka milczała także. Powinna była 
zapytać córkę, gdzie była sama w tak wcze­
snej godzinie, jak śmiała z domu wyjść, nie 
zapytawszy o pozwolenie, lecz i ona instyn­
ktem odczuła, że to dziecko przynosi w bla­
dości swojej coś bardzo wielkiego, coś, jakby

wiązankę kwiecia, zebranego z grobu, kwie­
cia bolu i ofiary. I że tu, pomiędzy niemi 
dwiema stanie się za chwilę coś bardzo sil­
nego, jakaś minuta świetlana, szeroka, szla­
chetna, wybije godzina pięknego Czynu, przy 
którym drobiazgi życiowych konwenansów 
skryją się w szarzyznę zupełną.

I dzieje się już ta chwila.
Oto Pita mówi drżącym głosikiem :
— Mamciu! proszę mamci.... ja  chcę 

powiedzieć... ja  postanowiłam nie iść za p a ­
na Porzyckiego.

Milczenie.

To są bardzo proste słowa. A przecież 
stała się tu rzecz wspaniała i prawdziwie 
piękna. To złożenie w geście przelitosnym 
serca jednej kobiety u stóp drugiej stało się 
tak skromnie, tak prosto, tak delikatnie. Pita 
weszła odrazu jednym niemal krokiem w krai­
nę największego dobra i wżyła się w jej 
atmosferę z niepojętą łatwością. Dlatego ofia­
ra, z którą stanęła wobec matki, była jak ta 
wstęga złocista, z której aniołowie na bare- 
liefach Della Bobii śpiewają swój hymn, pe­
łen wiekuistej słodyczy.

Z rąk wyciągniętych dziewczęcia, ta 
druga kobieta, zgnębiona i spalona cierpie­
niem, przejęła tę wstęgę i choć ona nie mo­
gła już złączyć głosu swej duszy w akord 
harmonijny z głosem dziecka, stojącego u stóp 
własnego całopalenia, przecież odczuła to 
wionięcie nietylko istoty ofiary, lecz idealne­
go sposobu, w jaki jej ta ofiara do stóp i do 
serca spłynęła.

I  była chwila, w której Tuśka chciała 
porwać w obięcia Pite za to ogrome Miło­

sierdzie, które w jednej chwili pozwalało jej 
zażegnać najcięższą burzę, walącą się na nią 
z łomotem piorunu.

To wszystko szło precz z jej życia! 
Lecz coś przecież wstrzymało jej ręce. Może 
to, że w głębi Pity aż jęczał jakiś głos bła­
gający, aby matka nie uczyniła jednego ge­
stu i dozwoliła jej w spokoju odejść, pozo­
stać samej.

A potem i to mignęło przed oczyma 
Tuśki.

Córka w iedzia ła!
Ta druga, która miała litość nad tą, 

to była.... jej córka.
Podwójną litość.
Nad kobietą, która cierpi i nad nią, 

która grzeszy, kochając zakazaną drogą.
I nie zostało wyrzeczone więcej ani je ­

dno słowo. Obie rozeszły się i szły cicho, 
jak te, które w kirach wracają z cmen­
tarza.

Tuśka weszła do swej sypialni i pode­
szła do okna. Przytuliła czoło do szyby i 
patrzyła na dziedziniec, jak przez mgłę.

W saloniku tak samo przy oknie sta­
nęła Pita i patrzyła także jak przez mgłę.

Były jak te awie z „W nętrza11 Maeter- 
lincka, które patrzą przez szyby wr ciemną noc 
i starają się dojrzeć coś, co może rozjaśnić 
ciemnię.

One także patrzyły w ciemnię i w noc, 
choć na dziedzińcu szare jesienne światło 
opełzało mury.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sądzona. Dr. Gessmann reprezentuje właści­
wą grupę chrześciańsko-socyalną, dr. Eben- 
hoch zaś dawny obóz konserwatywny.

„Zmiany w gabinecie, pisze Fremden- 
blatt, są wynikiem przeobrażenia, jakie doko­
nało się w obozie czeskim i niemieckim. Mło- 
doczesi, lękając się, by wobec ugody nie brać 
na siebie nadmiernej odpowiedzialności, zrze­
szyli się z agraryuszami, którzy teraz siłę, 
jaką poczuli w sobie, obrócić będą mogli na 
udział w rządzeniu. Co do Niemców najwa­
żniejszą okolicznością jest to, że obóz chrze- 
ściańsko-socyalny zerwał nakoniec z dotych­
czasową rezerwą. Wejście jego przedstawi­
cieli w skład gabinetu było nieodzowną ko­
niecznością parlamentarną i rozstrzyga o lo­
sie przedłożeń ugodowych. Wspomniany in­
gres jest też zupełnie logicznym etapem w 
rozwoju stronnictwa ehrześciańsko-socyalnego. 
Bozrosło się ono wśród energicznej w alk i; 
doszedłszy do wybitnego stanowiska złożyło 
dowody swych zdolności administracyjnych 
w obrębie gminy i kraju. Teraz ma ono spo­
sobność dowieść, że dorosło również do udziału 
w rządzie Państwa.

Dotychczasowy program Bządu — koń­
czy Fremdenblatt — nie ulegnie zmianie 
skutkiem rekonstrukcyi, rozszerzy się tylko, 
zaprzęgając do pracy dla dobra ogółu wszyst­
kie polityczne potencye“.

*
W sobotę, jak donoszą z Wiednia, wrę­

czył br. Beckowi swoją prośbę o dymisyę 
również Wojciech hr. D z i e d a s z y c k i ,  ale 
br. Beck nie przedłożył jej jeszcze wraz z 
innemi Najj. Panu. Jest to rzeczą naturalną, 
że rozstrzygnięcie co do M inistra Galieyi za­
padnie później. Przedewszystkiem inni Mini­
strowie podali się do dymisyi, lub też zostali 
mianowani ze względu na ugodę, gdy dymi- 
sya hr. Dzieduszyckiego nic nie ma wspól­
nego z ugodą, bo Koło polskie nie wiązało 
ugody ze sprawami osobistemu Obok tego 
Bząd wyczekiwać musi wyroku wyborów do 
prezydyum Koła polskiego, aby Koło iniało 
sposobność objawić swoją wolę co do osoby 
przyszłego Ministra.

P. Namiestnik Andrzej hr. P o t o c k i  
powołany został z powodu przesilenia w Mi­
nisterstwie dla Galieyi do Wiednia, celem 
przedstawienia swych zapatrywań w tej spra­
wie. Po konferencyi z P. Prezydentem Mi­
nistrów br. Beckiem wyjechał P. Namiestnik 
z Wiednia w niedzielę wieczorem.

*
Pisma wiedeńskie podają szczegóły ży­

cia i działalności nowomianowanych PP. Mi­
nistrów.

Dr. Alfred E b e n h o c h  pochodzi z . 
przedarulańskiej rodziny mieszczańskiej. Uro­
dzony dnia 18 maja 1855 w Bregencyi, pro­
mował się na doktora praw w Uniwersytecie 
insbruckim i w czasie swej służby wojskowej 
brał udział w okupacyi Bośnii. W r. 1888 
wybrany został po raz pierwszy do Bady 
P aństw a; niebawem potem ofiarowano mu 
również mandat do Sejmu Górnej Austryi.

W parlamencie przyłączył się był do 
klubu Hohenwartha. Mowami swemi zwrócił

na siebie odrazu uwagę Izby i wyrobiły mu 
taką powagę, iż wkrótce objął przewodnictwo 
w klubie katolickim Górnej Austryi. Z gru­
pą swych przyjaciół odłączywszy się w r. 
1895 od klubu Hohenwartha, założył kato­
licką partyę ludową, z którą w r. 1907 przy­
łączył się do obozu ehrześciańsko-socyalnego. 
Jako marszałek Górnej Austryi rozwinął wy­
bitną admiministracyjną działalność. Także 
jako dziennikarz i literat — piszący w du­
chu katolickim — zdobył sobie dr. Eben­
hoch uznanie.

Dr. Franciszek F i e d l e r  urodził się 
dn. 13 grudnia 1858, jako syn właściciela 
małej posiadłości w Prachatitz w Czechach. 
Po świetnie odbytych studyach gimnazyal- 
nych i uniwersyteckich promował się na 
Uniwersytecie w Pradze sab auspiicis Impe- 
;ratoris, odbył służbę wojskową w 26 p. p. 
w Otrzyhomiu, poczem przez lat szereg pra­
cował jako profesor Techniki praskiej. W o- 
statnich dopiero latach przeszedł na Uni­
wersytet, obejmując katedrę administracyi.

Dr. Franciszek Fiedler jest członkiem 
czeskiego Wydziału krajowego, czeskiej Aka­
demii umiejętności i sztuki, kuratoryi Jubi­
leuszowej fundacyi krajowej dla rolnictwa, 
dyrekcyi Związku czeskich Kas zaliczkowych 
i f. d. Dr. Fiedler jest nadto posłem Sejmu cze­
skiego, a od r. 1901 należy do Bady pań­
stwa, w której niejednokrotnie zabierał głos 
w sprawach gospodarczych.

Franciszek P e s c h k a ,  urodził się w 
roku 1856 w Altsdorf (w Czechach), ukoń­
czył szkołę rolniczą w Moedlingu, poczem 
odbył służbę jednorocznego ochotnika, a zo­
stawszy w r. 1882 burmistrzem w Altdorf 
rzucił się na pole agitacyi w' sprawach agrar­
nych. Okrąg Leitomischl - Policka-Landskron 
wysłał go w roku 1891 w miejsce p. Hein­
richa do Bady państwa. Jest przywódcą agra- 
ryuszów niemieckich i wiceprezem Związku 
narodowo - niemieckiego.

Karol P r a s z e k ,  urodził się w r. 1868. 
Ukończył szkołę ludową, służył następnie 
w wojsku w 31 p. p. gdzie uzyskał rangę 
kaprala, poczem zajtął się gospodarstwem rol- 
nem w Bivno i nader energicznie zaczął agi­
tować przeciw Młodoczecliom. Od r. 1900 
zasiada w Sejmie czeskim i w Badzie pań­
stwa. Jako właściwy twórca i organizator 
czeskiego ruchu agrarnego, wrócił P. Praszek 
do nowego parlamentu na czele 25 stronni­
ków i jako przywódca najsilniejszego ze stron­
nictw czeskich silny odtąd wpływ wywierał 
na stosunki w ich łonie. P. Praszek jest 
przewodniczącym czeskiej sekcyi w Badzie 
kultury krajowej Czech.

W i e d e ń .  Jedna z korespondencyj par­
lamentarnych donosi, że P. Prezydent Mini­
strów, bar. Beck wystosował do P. Ministra 
Pacaka pismo, w którem w swojem i kole­
gów imieniu wyraża ubolewanie z powodu 
jego ustąpienia, oraz podziękowanie za cenne 
poparcie, jakiego im zawsze lojalnie użyczał.

P r a i M e  i  Kois lo M iem .
Atmosfera kryzysowa ciążąca nad ca- 

łem położeniem nie pominęła także Koła pol­
skiego.

W sobotę zebrało się Koło o godz. 10 
rano dla rozpatrzenia budżetu. W zebraniu 
panował szczególny nastrój, wskazujący, że 
ważą się doniosłe sprawy. Nieobecność P re­
zesa Abrahamowicza była jakby niemem po­
twierdzeniem wieści o jego rezygnacyi. Nie 
stawiło się też wyjątkowo wielu posłów kon­
serwatywnych. Obrady zagaił wiceprezes Głą- 
biński i rozpoczęła się dyskusya, w której 
wziął udział także P. Minister skarbu dr. Ko- 
rytowski. Po pewnym czasie przybyli kon­
serwatyści, poczem p. Głąbiński przerwał 
obrady, a odczytał pisemne rezygnacye pp. 
A b r a h a m o w i c z a  i ks. P a s t o r a .

List p. Abrahamowicza opiewa:
„Pełen świadomości zmiany, zaszłej w 

stanowisku Koła polskiego wskutek reformy 
wyborczej do Izby i wyniku ostatnich wybo­
rów do tejże, szczególnie świadomy następstw 
spowodowanych ugrupowaniem programowo- 
politycznem pewnej części Koła polskiego, 
czuję się spowodowanym złożyć godność pre­
zesa Koła polskiego.

„Ustępując z tego nader zaszczytnego, 
lecz niemniej o bardzo doniosłej odpowie­
dzialności stanowiska, uważam sobie za miły 
obowiązek złożyć podziękowanie wszystkim 
członkom Koła za osobiste zaufanie, którem 
bez różnicy przekonań politycznych otaczać 
mnie raczyli. Zapewniając, że i nadal pozo­
stanę obowiązkowym członkiem Koła polskie­
go, proszę przyjąć wyrazy wysokiego powa­
żania. Dawid Abrahamowicz.

Następnie p. Głąbiński odczytał nastę­
pujące pismo : „Mam zaszczyt złożyć godność 
Wiceprezesa Koła polskiego i proszę o przy­
jęcie mej rezygnacyi. Ks. Leon Pastor.

JP. Głąbiński oświadczył, że i on złoży 
godność Wiceprezesa Koła, ale ponieważ nie­
ma w Wiedniu Wiceprezesa dr.jDulęby, przeto 
będzie dalej przewodniczył posiedzeniu Koła.

Uchwalono następne posiedzenie odbyć 
w poniedziałek i dokonać na niem wyboru 
nowego prezydyum Koła. Posiedzenie to zwo­
łano na godz. 10 rano.

W i e d e ń .  Polnische Gorrespondenz po­
daje, że P. M inister dla Galieyi hr. D z i e -  
d u s z y c k i  i JE.  p. A b r a h a m o w i c z  byli 
w sobotę po południu na konferencyi u P. 
Prezydenta Ministrów br. Becka.

W i e d e ń .  Przebieg sobotniego posie­
dzenia w Kole polskiem był następujący: 

Przewodniczył wiceprezes Koła p. G ł ą ­
b i ń s k i ,  który powitał nowego członka Ko­
ła polskiego p. D ę b s k i e g o .

Na wniosek p. K o l i s c h e r a  postano­
wiono, ażeby w poniedziałek o godz. 10 ra­
no odbyło się posiedzenie Koła w sprawie 
wniosków nagłych, postawionych przez so- 
cyalistów.

P. Z a r a ń s k i  przemawiał w sprawie 
kopalń węgla i twierdził, że w Galieyi jest 
bardzo dużo węgla. Mówca domagał się upań­
stwowienia kopalń w całej Austryi a także 
w Galieyi. Przemawiał dalej w sprawie po­
trzeby utworzenia przez Bząd parku cystern, 
dowodząc, że należy używać ropy do celów 
opałowych, tudzież domagał się rozszerzenia 
stacyi kolejowej w Borysławiu. W dalszym 
ciągu mówca omawiał sprawę szkolnictwa 
górniczego, a w końcu podniósł myśl, aby do 
mającego się utworzyć Ministerstwa pracy, 
przyłączono także górnictwo i utworzono oso­
bną sekcyę.

P. F i j  ak  przemawiał o soli i domagał 
się uchwalenia ustawy w tej sprawie.

P. P e t e l e n z  wskazał na potrzeby słu­
żby państwowej i domagał się, aby Koło po­
parło postulaty służby państwowej, tudzież, 
aby Prezydyum zajęło życzliwe stanowisko 
wobec zapowiedzianego ubezpieczenia od wy­
padków'.

Mówca zaznaczył także, że na wydziale 
teologicznym w Krakowie posady nie są ob­
sadzone.

P. ks. K o p y c i ń s k i  żądał samodziel­
ności oddziału górniczego, tudzież przyznania 
hrzędnikom kolejowym dodatku drożyźniane- 
go. Bopy zdaniem mówcy nie należy palić. 
Należy znieść kolczykowanie świń, bo to jest 
— wedle mówcy — szykaną całej Galieyi. 
Mówca żądał także wydania ustawy emigra­
cyjnej i przemawiał o lasach niepołomickich, 
które rzekomo są źle administrowane.

P. M inister skarbu dr. K o r y t o w s k i  
dał odpowiednie wyjaśnienie we wszystkich 
poruszonych sprawach, poczem około godzi­
ny 1 w południe p. Głąbiński przeczytał pi­
smo Prezesa Abrahamowicza, w którem zrze­
ka się on prezesury, a następnie list rezy­
gnujący p. ks. Pastora.

O ustąpieniu Prezydyum wysłano do 
posłów nieobecnych telegramy.

Z pod berła rossyjskiego.

(Obawa przeszłości. — Polepszenie się sytua­
cji. — Ostatnie informacje).

Najważniejsze pytania w państwie ros- 
syjskiem brzmią w tej chwili: j a k  d a l e k o  
z a j d z i e  p o w r a c a j ą c a  r e a k e y a ?  Czy 
zdoła obalić wszystko, co przyniósł ludom 
ruch wolnościowy? Czy powróci w całości 
stare, biurokratyczne porządki?

W sprawie tej zabrał też głos w No- 
woje Wremia p. Mieńszykow, najbardziej dziś 
głośny publicysta rossyjski. I  on, pomimo, 
że należy niewątpliwie do prawicy, powiada 
właściwym sobie, dosadnym stylem: „Co się 
tyczy zwycięstwa reakcyi, to o tem śmiesz­
nie nawet myśleć. Beakcya w sensie powro­
tu do starego bezrządu i państwowego zło­
dziejstwa — nienawistną jest krajowi całe­
mu, z wyjątkiem może garstki tytułowanych 
(prewoschodidelnych) pasorzytów i przecho- 
wywaczy skarbowego „runa złotego“.
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l LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
W IDMO S Z C Z Ę Ś C IA .

(Z francuskigo).

IY.
(Ciąg dalszy).

Młodzi ludzie szli wąską ścieżką, eią-

fnąc dalej rozmowę rozpoczętą z państwem 
iirieux. Ale, jak gdyby banalność zdawko­

wych wyrazów obrazić mogła wspaniałość 
roztaczającą się w około, słowa padały co­
raz rzadziej i wkrótce umilkły. Każde z nich 
zresztą, snuło dalej wątek własnych myśli. 
Irena blizką była urzeczywistnienia swoich 
marzeń. Zatopiona w myślach, w których 
świetne obrazy weselej migały, niż fale rze­
ki, zapominała o swoim towarzyszu drogi. 
On, przeciwnie, idąc obok niej, wśród wspa­
niałości tej nocy, myślał tylko o uroku tej 
słodkiej, niespodziewanej chwili...

Często mu się zdarzało bywać sam na 
sam z Ireną, ale nie o tej porze, a przede­
wszystkiem nie od tej chwili, w której ośmie­
lił się wglądnąć sam w siebie i przyznać się 
sobie samemu, że ją  kocha. Tego wieczora 
nie czuł się na siłach rozmawiać z nią po 
bratersku. Ta jasność cudowna, która prze­
obraziła wszystko w około nich, nadając 
kształtom gór, drzew, rzece, płynącej u ich 
stóp, całkiem nowe z naczenie i jakby dziwną 
wartość, zdawała się również serce jego prze­
nikać: jasność ta odkrywała przed nim głę­
bokie aspiracye tego serca, tłumione pragnie­
nia i ową potrzebę szczęścia, z której są­

dził, że zdoła się wyzwolić, ale która nagle 
występowała wszechwładnie, jednocześnie z 
miłością budzącą się w sercu.

— Czy pani spieszno wracać? — spy­
tał Irenę, wskazując jej ławkę drewnianą, 
ustawioną na wybrzeżu dla tych spacerują­
cych, którzy lubią myśli swoje puszczać z 
biegiem wody.

— Och! nie — odrzekła młoda dzie­
wczyna — noc taka piękna! Na taki czas 
powinno by się sypiać w dzień, a przecha­
dzać w nocy. Znajduję, że niedorzecznością 
jest zamykać okiennice na takie cuda.

Usiedli.
Serce Jerzego zaczęło uderzać coraz sil­

niej. Całkiem blizko przy nim, ręka Ireny, 
przy świetle księżyca przybierała białość per­
łowej masy, co ją czyniło niezwykle ponę­
tną. Jakżeby chciał módz ją  ująć, tę drogą 
rączkę, i uścisnąć w swoich dłoniach, zacho­
wać na zaw sze!

Czuł, że drżenie wewnętrzne w głosie 
jego się przejawi, gdyby mówić próbował. 
Za chwilę, gdy zapanuje nad wzruszeniem, 
wypowie nieśmiałą swoją a tak niezłomną 
nadzieję , miłość swoją i dumę, która nim 
owładała na myśl, że ona także może... Ale 
czy była potrzeba mówić o tem wszystkiem? 
Bezwątpienia ona musiała wiedzieć co się w 
nim działo...

Jest to przywilejem i niebezpieczeń­
stwem silnych wzruszeń, że wierzą zawsze, 
iż posiadają wzajemność. Miłość, nawet u 
najbardziej skromnych istot, ni« godzi się na 
zatracenie się w próżni.

Co do Ireny, była ona najzupełniej spo­
kojna, chociaż nieco zakłopotana; nie chcia­
ła pozostawić Jerzego, najwierniejszego z 
przyjaciół, w nieświadomości o szczęściu, ja ­
kie ją  spotkało, a jednocześnie wiedziała, ja ­
ką przykrość wyrządzi młodemu człowiekowi 
ich wyjazd, na początku zimy. Nie dla tego, 
aby myślała, że jest kochaną: czy to z bra­
ku doświadczenia z jej strony, czy z powodu

nadzwyczajnej rezerwy ze strony Jerzego, by­
ła pewna, że on ją obdarza, tylko serdeczną 
przyjaźnią, taką samą, jaką ona czuła dla 
niego.

Krzak głogu, blizki ławki, na której 
siedzieli, zdawał się wyciągać ku młodej 
dziewczynie jedną z ukwieconych swoich 
gałązek. Zerwała kwiatki, odetchnęła ich 
wonią delikatną, a potem zwracając się nie­
co w stronę towarzysza:

— Ważna wiadomość przyszła nam dziś 
rano... Dobra wiadomość — dodała spiesznie, 
widząc, że Jerzy drgnął na odgłos jej słów.

— Dobra wiadomość? — zapytał. — 
Brat pani?...

— Nie, nie, mc takiego, co dotyczy 
Bernarda. Chodzi o naszego wuja Dusselier, 
pan wie, tego starego oryginała, który mie­
szkał w Genewie... Zapisał mojej matce po­
kaźną sumkę. Nie jest to żaden majątek, 
och! daleko do tego, ale przynajmniej do­
brobyt.

— Doprawdy? I panią to tak cieszy? — 
zapytał Jerzy w odpowiedzi na promienny 
uśmiech, który dojrzał w oczach Ireny.

Nie mając zamiłowania w zbytku, Je­
rzy nie wykraczał pragnieniami swemi po 
za ciasny zakres życia, którego wszystkie 
chwdle były pożytecznie użyte, i nie przy­
kładał żadnej wagi do majątku, a nawet ni­
gdy o nim nie myślał.

— Za pieniądze można sobie pozwolić 
tyle rzeczy — rzekła żywo Irena — tyle 
rzeczy, których zawsze pragnęłam, nie ma­
jąc prawie nadziei, abym je uzyskać mogła!

Jerzy uczuł, że dreszcz zimny na wskróś 
go przenika. Nie chcąc się poddać złym 
przeczucium w instynktownej obawie, aby 
nie stały się rzeczywistością, zmusił się do 
tonu żartobliwego i rzek ł:

— Fortepian Erarda, nieprawdaż? A na­
stępnie, wielki słownik Laroussa? Coż je­
szcze więcej ?

Irena miała ruch pogardliwy.

— To wszystko jest nic. Czego mi po­
trzeba, to innego trybu życia. Gdyby pan 
wiedział, jak się dławię wśród tych gór, 
które przecież tak kocham! Och! tak, pię­
kne są! — Wyciągała ramiona w stronę lo­
dowca, który wznosił swoją sylwetkę na ja- 
snem tle nieba — piękne one są, ale o ileż 
więcej' będę je kochała, gdy mnie już prze­
staną więzić! Pojedziemy do Paryża, mama 
się na to zgodzi, rozumie wybornie, że w 
moim wieku potrzebuję poznać świat, wie­
dzieć, co się dzieje. W Paryżu....

Mówiła bardzo szybko nie spotrzegając 
dziwnego zachowania Jerzego, który pochy­
lony naprzód, rysował i zacierał fantastyczne 
linie na piasku- Nagle, zrozumiała, że on cierpi 
i przykro jej się zrobiło, że była tak okrutną.

— Jestem egoistką, że mówię panu to 
wszystko — rzekła łagodniejszym głosem — 
panu, który jest zmuszony pozostawać tutaj 
przez cały, okrągły rok. Ale panu to nie 
sprawia wiele przykrości, nieprawdaż? Upo­
dobania pana są tak różne od moich !

— Nie sprawia mi przykrości — po­
wtórzył Jerzy głuchym głosem. — Ja  lubię 
ten kraj, te góry. One nie są niewdzięczne; 
zwracają z nadwyżką to, co się im daje. Czę­
sto już bardzo mnie pocieszyły. Nie odpy­
chają tego, który z nich pragnie sił zaczer­
pnąć....

— Ale zabijają — przerwała Irena 
wstrząsając się. — Zawsze się lękam, aby 
pan kiedyś życia nie postradał na jednej ze 
swoich szalonych wycieczek!

— A co do Paryża, który panią tak 
nęci, nienawidzę go! — skończył Jerzy, nie 
odpowiadając na jej słowa.

Wesoły wybuch śmiechu był mu od­
powiedzią.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Reakcya nienawistną jest podwójnie: 

prócz własnych czarnych grzechów, na jej 
bezsnmieniu leżą krwawe grzechy buntu. 
Wielki naród, wyczerpawszy się aż do roz­
paczy. czuje, czyja zdrada wywołała bunt i 
czyja bezsilność pozwoliła mu rozhulać się 
aż do potwornej niskości. Reakcya nienawi­
stną jest potrójnie: i za przeszłość, zatraco­
ną tak bezsilnie, i za teraźniejszość, marną 
do stopniu najwyższego, i za przyszłość, któ­
rej grozi tem samem. Pohańbiona niezapo­
mnianym sromem wojny, reakcya dźwiga na 
sobie znamię bankructwa i dla roboty poko­
jowej. Do reakcyi niema powrotu w Rossyi 
Ha długie, bardzo długie czasy!...“

Zkądże się więc biorą ciągle myśli i 
rozmowy o reakcyi w prasie wszystkich od­
cieni, we wszystkich zakątkach państwa ca­
łego? Zkąd przestrach powszechny? Zkąd 
myśli czarne wśród narodów?

P. Mieriszykow ma odpowiedź łatwą. 
Jak dawniej, za czasów Katkowa, wszędzie 
widziano intrygę polską, tak teraz zawsze 
winowajcą jest — Żyd! Współpracownik No­
wo je Wremia upewnia, że to jedynie Żydzi 
narobili hałasu i przerazili inteligencyę ros- 
syjską widmem reakcyi, na którą się wcale 
nie zanosi. Niemniej przeto p. Mieńszykow 
uznaje, iż przerażenie obywateli jest uspra­
wiedliwione. Zapowiedziana, przyrzeczona 
Wolność nie została dotychczas utrwalona, 
zabezpieczona, więc grozi jej wszystko: nie­
takt, lub dzikość jednych, słabość i błędy 
innych; wreszcie najzwyczajniejszy wypadek. 
Powrót stanowczy do reakcyi, do tak pamię­
tnej przeszłości, byłby straszny. Wróciłyby 
Warunki, które wszystko i wszystkich poni­
żały, a do tego dołączyłby się odwet za 
tych kilka chwil wolniejszych. To też p. 
Mieńszykow słusznie powiada, że zadaniem 
trzeciej Dumy musi być utrwalenie wolno­
ści, zabezpieczenie jej przez prawo, aby ustał 
stan trwoźny umysłów, aby zmora grzesznej 
a okrutnej przeszłości nie trapiła wyobraźni 
obywatelskiej.

Wątpimy tyjko — dodaje od siebie słu­
sznie R uryer Polski — czy do osiągnięcia 
tych istotnie nieodzownych celów dopomogą 
artykuły p. Mieńszykowa, pełne nienawiści, 
pełne podniet do niesprawiedliwości, a dru­
kowane w najbardziej wpływowym dzienni­
ku petersburskim. Jakże może spodziewać 
się uspokojenia i wolności ten, kto codzień 
obu garściami sieje waśń — wiatry i burze! 

*
Ukończona świeżo serya wyborów w 

cesarstwie p o l e p s z y ł a  n i e c o  w i d o k i  
o p o z y c y i  w t r z e c i e j  D u mi e .

Według obliczenia Ilussk. Stówa, człon­
ków lewicy w ogólnej liczbie 417 wybranych 
dotąd posłów jest 21, reszta opozycyi (po­
stępowcy, Odnowieńcy, Polacy, „kadeci11, 
Muzułmanie) liczy 89 posłów. W 10 głoso­
waniach ściślejszych w miastach, opozycya 
wzbogaci się na pewno o 6 posłów. (Dotąd 
wiadomy jest rezultat wyborów tych w Pe­
tersburgu, gdzie „kadeci" otrzymali dwa 
mandaty). Z 15 mandatów syberyjskich ża­
den prawdopodobnie nie wymknie się z rąk 
opozycyi. Ogółem więc opozycya w trzeciej 
Dumie liczyć będzie w szeregach swoich co- 
najmniej 130 posłów, co stanowi około 30 
prc. ogółu posłów.

Nie należy przytem zapominać, że nie­
którzy posłowie, zaliczenj „łaskawie11 przez 
Petersburską Agencyę telegraficzną  do „bez­
partyjnych". lub „umiarkowanych", a nawet 
do „prawicy", znajdą się w Dumie na ła­
wach opozycyi. Listy, nadsyłane do redakcyj 
dzienników petersburskich, nie pozostawiają 
w tym kierunku żadnych wątpliwości. Bez 
obawy przesady twierdzić można, że opozycya 
w tej Dumie reprezentowana będzie przez 
140 conajmniej posłów. — Cyfra bardzo po­
kaźna!

Liberalna prasa rossyjska, która po 
pierwszych wyborach upadła na duchu, zapa­
trywać się zaczyna bardziej optymistycznie 
na położenie i mniej się już boi skrajnej 
prawicy, liczącej w swoich szeregach 70 po­
słów.

Nawet lowariszcz, któremu się przy­
szłość ta do niedawna przedstawiała w bar­
dzo czarnych barwach, dziś nietylko sam 
wierzy, ale i innym usiłuje dodać otuchy.

Ton podobny przebija ze wszystkich 
niemal organów prasy liberalnej. Nie tai ona 
wpiawdzie przed czytelnikami, że znajdzie się 
w nowej Dumie spory; zastęp ludzi, którzy 
przyjdą tam na to tylko, ażeby wykopać grób 
nietylko Dumie, ale samej nawet idei przed­
stawicielstwa narodowego, glos ich jednak 
nie znajdzie niewątpliwie posłuchu. Znajdą 
się tam niewątpliwie ludzie tacy, jak poseł 
miński Schmidt, których cała działalność 
polega na sianiu burzy, pobyt ich jednak 
w pałacu fLurydzkitn potrwa chyba tylko 
tak długo, póki nie wyda opinii swojej ko- 
rnisya do sprawdzania wyborów.

O takim Schmidteie, zresztą sąd wła­
ściwy wydali już ci nawet wyborcy mińscy, 
którzy zmuszeni okolicznościami, na niego 
oddali swoje glosy. W liście, nadesłanym do 
R ud, jeden z wyborców takich, z kuryi mniej­
szej własności, opowiada nieprawdopodobne 
wprost szczegóły. Wszystkich wyborców, nie­

zwłocznie po przybyciu ich, umieszczono w 
zupełnem odosobnieniu w domu archireja. 
Wieczorem zaproszono ich do apartamentu 
archireja i tam polecono im głosować tylko 
na Schmidta, który osobiście przyrzekał wło­
ścianom, że „w Dumie starać się będzie o 
odebranie ziemi panom Polakom i o rozdanie 
jej włościanom".

Wyborcy chcieli oddać głosy swe na 
kandydata prawicy, pułk. Łaszkarewa, który 
jednak odmówił stanowczo zasiadania w Du­
mie razem ze Schmidtem. Gdy wiadomym się 
stał wybór Schmidta, Łaszkarew ze łzami w 
oczach zawołał: „To hańba dla gub. miń­
skiej wybierać tego, który sprzedał plany 
fortecy!" Płakał z nim razem także pewien 
duchowny staruszek, który, ulegając rozka­
zom, dał Schmidtowi białą gałkę. Wybrany 
na posła, b. generał żarndarmski Miezeneew 
odmówił wprost fotografowauia się w jednej 
grupie ze Schmidtem.

*
C a r  i c a r o w a  z dziećmi wyjechali 

onegdaj z Peterhofu i udali się do zimowej 
rezydencyi w Carskiem Siole.

lowariszcz twierdzi, iż w m o w i e  t r o ­
n o w e j  na otwarcie Dumy będą przypomnia­
ne zasady, ogłoszone w manifeście paździer­
nikowym

Odbywający się z j a z d  k a d e c k i  w 
H e l s i n g f o r s i e  stwierdza rozłam, który 
nastąpił w tem stronnictwie. Większość człon­
ków prowincjonalnych oskarża frakeyę par­
lamentarną w II. Dumie, oraz komitet cen­
tralny o nietrzymanie się dyrektywy, błędy, 
kokietowanie rządu i osłabienie ssronnictwa.

Na naradzie wyższych dygnitarzy wię­
kszość skłoniła się do ogłoszenia k a n d y d a ­
t u r y  G h o m i a k o w a  n a  s t a n o w i s k o  
p r e z e s a  Du my .  Skrajna prawica zamierza 
żądać od Dumy podania a d r e s u  do t r o ­
n u ,  a gdyby Durna odrzuciła ten wniosek, 
poda ona od siebie adres, w którym wyrazi 
życzenie, aby Duma stanowiła jedynie organ 
doradczy.

Jak donosi Rtisskoje Stowo, minister 
stwo spraw wewnętrznych skończyło opraco­
wywanie n o w e g o p r o j e k t u p r a w a p r a- 
s o w e g o ,  który ma być złożony do rozpa­
trzenia III. Dninie. Zasady nowego prawa 
są następujące: 1, Kary pieniężne, wyzna­
czane przez administracyę i wszystkie ro­
dzaje kar administracyjnych znoszą się. 2. 
Kary nakładane są tylko przez sąd. 8. Admi- 
nistracya ma prawo i na przyszłość zawie­
szania pism szkodliwego kierunku do chwili 
orzeczenia sądu.

Lwów, 11 listopada.

— Kalendarz.
W t o r e k  (12 listopada):
Marcina pap. — Nowosława. — Zyno- 

wija m.
Wschód słońca o godzinie 6'32 rano, za­

chód słońca o godzinie 8 45 po południu.

— Najd. Arcyksiążc Franciszek Fer­
dynand przejechał w sobotę wieczorem przez 
Kraków, udając się z Łańcuta z powrotem do 
Konopiszt.

— Z Uniwersytetu. P. Eizyk Kiinst- 
linger, kandydat adwokacki, rodem z Krakowa, 
otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora praw.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. Dzisiaj, dn. 11 b. m., doc. pryw. Uniw. 
dr. W. Rubczyński: „Zarys dziejów filozofii" 
część I., sala Y. Uniwersytetu, ul. św. Miko­
łaja 4, I. piętro, początek o godzinie 7 wie­
czorem ;

prof. Uniw. dr. S. Zakrzewski: „Obyczaj 
polski według najstarszego świadectwa", sala 
Sto w. rękodz. „Gwiazda", ul. Franciszkańska 7, 
początek o godzinie 8 wieczorem.

We wtorek, dnia 12 b. m., dr. B. Pa­
włowski: „Królestwo Polskie" (1815—1880) 
sala XIII. Uniwersytetu, ulica św. Mikołaja 4,
II. piętro, początek o godzinie 6 wieczorem;

docent pryw. Uniw. dr. S. Grabski: „So­
cjologia" część I., sala III. Uniwersytetu, ul. 
św. Mikołaja 4, I. piętro, początek o godzinie 
pół do 8 wieczorem.

—  Posiedzenie naukowe polskiego To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbę­
dzie się we wtorek, dnia 12 b. m., o godzi­
nie 6 wieczorem w sali Instytutu chemiczne­
go Uniwersytetu (ulica Długosza).

— Koło literacko-artystyczne we Lwo­
wie otwiera w dniach najbliższych podwoje na 
przyjęcie pań i gości. Lokal cały został na no­
wo wytapetowany, umeblowany i gruntownie 
odczyszczony, a członkowie „Koła", artyści- 
malarze przystroili salony dziełami swego pen- 
dzla.

— Uzupełniające wybory asesorów i 
ich zastępców' do sądu przemysłowego wo Lwo­
wie, tudzież asesorów sądu apelacyjnego dla 
przedsiębiorstw przemysłowych, położonych w 
obrębie miasta Lwowa i sądu powiatowego

sekeya II. we Lwowie, w miejsce zmarłych w 
ostatniem dwuleciu lub uwolnionych i ustępu­
jących, rozpisało Prezydyum c. k. Namiestni­
ctwa we Lwowie.

— D ar p. Platona Kosteckiego. Os­
solineum otrzymało od czcigodnego jubi­
lata piękny dar, który wzbogacił zbiór rzeźb 
Muzeum im. ks. Lubomirskich. Jest to biust 
Kornela Ujejskiego wielkości naturalnej (wys. 
60 cm., szer. 85‘5 cm.), oznaczony z prawej 
strony ręką artysty: „1862. Cyp. Godebski. 
W dowód największego szacunku".

— Wice młodzieży uniwersyteckiej 
w sprawie polskości Uniwersytetu lwowskiego 
odbył się w sobotę wieczorem na Uniwersytecie 
przy niezwykle tłumnym udziale uczestników, 
w obecności JM. rektora dr. Dembińskiego i 
profesorów dr. Chlamtacza i dr. Halbana. Na 
wiecu tym, którego przebieg był bardzo spo­
kojny i poważny, uchwalono następujące re- 
zolucye:

Zgromadzona na wiecu dnia 9 listopada 
1907 r. polska młodzież akademicka: 1. Stwier­
dza, że mimo wielokrotnie objawionej woli 
społeczeństwa, profesorów i młodzieży, aby Uni­
wersytet lwowski, tak jak jest dzisiaj polskim, 
pozostał nim i na przyszłość — kwestya 
ustępstw, ograniczających polski charakter na­
szej Wszechnicy, znowu została otwarta na wie­
deńskim terenie politycznym. Młodzież polska 
protestuje najusilniej przeciw temu, aby pol­
skość lwowskiej Wszechnicy, która po dekla- 
racyi z dnia 2 marca b. r., po niezłomnej woli 
społeczeństwa i młodzieży, wyrażonej w roku 
bieżącym, stała się już faktem nienaruszalnym, 
miała być przedmiotem politycznych targów.

2. Wiec polskiej młodzieży ponawia raz 
jeszcze swe stanowisko, które jest zarazem i 
stanowiskiem polskiego ogółu: protestuje jak- 
najgoręcej przeciw wszelkim formom utrakwiza- 
cyi lwowskiej Wszechnicy, przeciw wszelkim 
„koncesyom" zarówno w zakresie języka urzę­
dowego, jak w każdym innym zakresie, ogra­
niczającym polski charakter naszego Uniwersy­
tetu i konstatuje, że młodzież polska do ża­
dnych zmian w tym kierunku nie dopuści.

3. Zgromadzeni na wiecu akademickim we 
Lwowie dnia 9 listopada 1907 konstatują, że 
mimo najautentyczniej stwierdzonego polskiego 
charakteru lwowskiej Wszechnicy, podnoszą się 
coraz to nowe żądania, które zakłócają swo­
bodny tok nauki uniwersyteckiej, a które istnie­
nie swe zawdzięczają tema, że charakter ten 
polski pod względem prawnym opiera się na 
szeregu niejednolitych, niezwiązanych organi­
cznie z sobą rozporządzeń ministeryalnych i po­
stanowień Najwyższych, domagają się od Rządu 
jaknajrychlejszego przedłożenia parlamentowi 
ustawy o polskim Uniwersytecie we Lwowie, 
obejmującym co najmniej istniejący stan rzeczy 
pod względem prawnym i faktycznym, a usu­
wającym wszelkie ograniczenia i modyfikacyo, 
czynione dziś polskości tego Uniwersytetu.

4. Młodzież polska, konstatując dalej, że 
t. zw. „kwestya ruska" na lwowskiem Uniwer­
sytecie w realnych konsekwencyach sprowadza 
od całego szeregu lat stałe odsuwanie najwię­
cej dojrzałych potrzeb i postulatów naszej wszech­
nicy, wyrażonych licznymi memoryałami senatu 
i młodzieży, żąda bezzwłocznego wstawienia do 
państwowego budżetu na rok 1908 pierwszej 
raty na budowę nowego gmachu i spełnienia 
przynajmniej tycli żądań, które od czterech lat 
Uniwersytet lwowski bezskutecznie przedstawia, 
a które jeszcze raz przypomnieć wkłada wiec 
obowiązek na swą reprezentacyę.

5. Wiec wyraża zaufanie profesorom i Re­
prezentacji parlamentarnej w tem przekonaniu, 
że nie zejdą z drogi, wskazanej deklaracją pro­
fesorów z dnia 2 marca b. r. i nie dopuszczą 
do żadnych nowych ustępstw.

Rezolucję tę uchwalono prawie jednogło­
śnie. Na sześciuset kilkudziesięciu głosujących 
sprzeciwiło się 43 uczestników, należących do 
odłamu młodzieży socyalistycznej i t. zw. po­
stępowców.

Po wiecu ruszyła młodzież pod pomnik 
Mickiewicza, gdzie przemówił jeden z akade­
mików, wznosząc okrzyk na cześć polskiego 
Uniwersytetu.

—  W  »English Circlea (kasyno urzę­
dnicze, Rynek 9) we wtorek, 12 b. m., o go­
dzinie pół do 8 wieczorem wygłrsi dr. W. M. 
Boothby (z Bostonu) odczyt p. t.: „Talk vu an 
American student’s life".

— Pożyteczna zabawka. Staraniem 
tutejszej firmy pp. Kauczyńskiego i Oborskiego 
ukazała się nowa gra dla dzieci, mająca na 
celu ułatwienie nauki języka francuskiego, za 
pomocą pytań i odpowiedzi w języku polsko- 
francuskim, umieszczonych na małych tabli­
czkach, które odpowiednio złożone tworzą uda- 
tne obrazki. Kto wie, jak łatwo uczy sio dzie­
cko bawhąc, ten przyzna tej nowej grze powa­
żniejsze, bo pedagogiczne znaczenie.

— Liga (lla ochrony młodzieży. Po­
siedzenie ankiety, mającej się zająć obmyśle­
niem środków zaradczych, przeciw szerzącej się 
pośród młodzieży szkolnej demoralizacji, głównie 
przez odwiedzanie lokalów publicznych trudnią­
cych się wyszynkiem napojów gorących, odbę­
dzie się dzisiaj o godzinie 6-tej wieczorem 
w sali posiedzeń magistratu (ratusz I. piętro). 
Na porządku dziennym referat dr. Starzewskiego.

— Rębacze drzewa domagają się za 
rąbanie sągu drzewa 12 K. 50 h. Podnoszą

oni cenę kilkogodzinnej pracy z miesiąca na 
miesiąc, a są tak solidarni w bezprzykładnych 
swych żądaniach, że publiczność musi godzić 
się na ich cennik, nie ulegający widocznie ża­
dnej kontroli.

— Jubileusz 30-letniej pracy dzienni­
karskiej obchodził w tych dniach współpraco­
wnik Dziennika Poznańskiego p. L. Hojnacki.

•f* Roman Baczyński. Z Paryża nade­
szła wiadomość o zgouie jednego z najstarszych 
tamtejszych emigrantów, ś. p. Romana Baczyń­
skiego, zmarłego w 86 roku życia.

Urodzony w kieleckiem, ś. p. Baczyński 
kończył szkoły w Radomiu, aplikował w tam­
tejszym rządzie gnbernialnym i brał żywy udział 
w ówczesnym ruchu literackim, wydając w r. 
1848, wspólnie z Edwardem Mroczkowskim, 
pismo zbiorowe „Radomianin", w którem dru­
kowane były jego drobne utwory poetyckie. Na­
leżał do młodego grona, na którego czele stał 
Zmorski, przesiedział pół roku w cytadeli war­
szawskiej i w r. 1849 emigrował do Francyi. 
Tam w ciężkich warunkach bytu oddał się pracy 
handlowej, założył następnie i szeroko rozwinął 
dom sprzedaży wyrobów chemicznych, który 
zamknął1 dopiero przed kilku laty, po zgonie 
jedynego syna.

Biorąc udział w życiu emigracyjnem, za­
przyjaźniony z niedawno zmarłym Rusteyką, 
ś. p. Baczyński był wiceprezesem, a w końcu 
członkiem honorowym Towarzystwa czci i ehleba. 
Dn. 28 października r. b. po nabożeństwie ża- 
łobnem, odprawionem w kościele St. Merry 
(przy ul. St. Martin) przez ks. prałata Postaw­
kę z misyi polskiej w Paryżu, odprowadziło 
zwłoki zmarłego na cmentarz Pere Lachaise 
grono rodziny i rodaków, między którymi znaj­
dowali się: prezes Tow. czci i ehleba, Wł. hr, 
Zamoyski, Wład. Mickiewicz, oraz zakonnice i 
sieroty polskie z Zakładu św. Kazimierza.

•f* Ś. p. Bronisław hr. Starzeński 
zmarł w Krakowie. Urodził się w r. 1883 w 
Mogilnicy, w pow. trębowelskim, jako syn ś. p. 
Kdmunda hr. Starzeńskiego, założyciela Muzeum 
pokuckiego w Kołomyi, posiadającego bardzo cen­
ne zbiory numizmatyczne, dawne zbroje, wykopa­
liska, wielką bibliotekę zaopatrzoną w mnóstwo 
starych kronik, rękopisów, dyaryuszy i perga­
minów z pieczęciami królów polskich. Ozęśó tych 
zbiorów przeznaczył ś. p. zmarły Bronisław dla 
Muzeum na Wawelu, Obrzęd pogrzebowy odbył 
się w Mogilnicy Nowej wobec licznego zjazdu 
krewnych, przyjaciół, znajomych i udziału wiel­
kiej rzeszy ludu.

Ś. p. Bronisław hr. Starzeński osierocił 
przed czteroma miesiącami poślubioną żonę, 
Zofię z Trzecieskich.

— Zmarli w ostatnich duiach: we Lwo­
wie, Marya z Rokoszów Kislingerowa, żona prze­
mysłowca, w 45 roku życia; — Wiktorya z 
Berezowskich Laszowska, w 65 roku życia;

w Horodence, ks. Antoni Kosiński, b. pro­
boszcz, przeżywszy lat 60 ;

w Borysławiu, dr. Bolesław Riedmiiller, 
lekarz kopalniany, przeżywszy lat 41;

w Warszawie, ks. Władysław Magnuski, 
wybitny i znany powszechnie kanonik kapituły 
warszawskiej, w 51 roku życia; — Władysław 
Radwan, zasłużony obywatel i wydawca Zorzy , 
ojciec pianisty Augusta i malarza Wacława z 
Paryża;

w Poznaniu, Anna z Brezów Stablewska, 
córka pułkownika b. wojsk polskich, przeżywszy 
lat 73.

A  Samobójstwo. Dziś rano około go­
dziny 10 w łazienkach „Dyany" przy ul. Sło­
wackiego, strzelił sobie w ■okolicę serca męż­
czyzna, liczący około 30 lat. Pogotowie ratun­
kowe odwiozło go w stanie beznadziejnym do 
szpitala. Nazwiska swego nie chciał desperat 
wymienić.

— P. Franciszek Slęk, b. dyrektor 
Kasy oszczędności m. Krakowa, zapadł na zdro­
wiu. Stan jego zdrowia pogorszył się znacznie 
w ostatnich dniach. Chory utracił już przyto­
mność.

— Nieszczęśliwy wypadek. Prądnik 
Czerwony pod Krakowem stał się widownią 
tragicznego wypadku. Karolowi Jakimionkowp 
36-letniemu kierownikowi zakładu sadownicze­
go, podczas nabijania wypaliła stara strzelba 
odtylcowa, której całyĄadunek rozdarł nieszczę­
śliwemu brzuch i ugrzązł w jelitach, Sąsiedzi 
zbiegli się na ratunek rannemu, lecz wszelka 
pomoc okazała się bezskuteczną, gdyż nieszczę­
śliwy po krótkiem pasowaniu się ze śmiercią 
życie zakończył. Sąsiedzi opowiadają, że Jaki­
mi onek strzelał myszy polne, goniące po ogro­
dzie; gdy strzelba nie wypaliła, począł wydo­
bywać nieostrożnie nabój, przyczem spowodo­
wał wybuch, którpgo padł ofiarą.

— Zażegnany strejk. W szybie „Sile­
sia" w Dziedzicach ukończono strejk. W szybie 
„Eleonora" w Dąbrowie rozszerzył się on na 
szyb „Betina"; spodziewają się jednak/że dzi­
siaj przyjdzie i tam do porozumienia.

— Ospa szerzy się w sposób zastrasza­
jący w Łodzi.

— Masowe aresztowania. W Łodzi oto­
czyła polieya t. zw. Wodny Rynek i rewido­
wała wszystkich przechodniów. Aresztowano 
około 100 osób. Pozatem uwięziono w mieście 
137 osób.

— Cholera w Kijowie. D ziennik K i ­
jowski donosi, że w ostatnieh dniach wzbudził 
tam zaniepokojenie fakt śmierci 19 niemowląt

* Gazeta Lwowska« z dnia 12 listopada 1907.



4
w przytułku „Jaśli", z powodu epidemii zawle­
czonej wskutek niedbalstwa zarządu ochron­
ki. Ogółem jednak cholera w Kijowie słabnie. 
Zachorowało tam dotąd od początku 1049 osób, 
zmarło 278, wyzdrowiało 540.

— Aresztowanie agenta emigracyj­
nego. Na stacyi kolejowej w Płaszowie are­
sztowano 24-letniego Piotra Merra, pochodzą­
cego ze wschodniej Galicyi, za bezprawne wy­
wożenie robotników polskich do Prus.

— Potęga ciemnoty. W Bieszenkowi- 
caeh, w gub. witebskiej, spełniono zbrodnię, 
której ofiarą padł lekarz dr. Menkler. Leczył 
on żydówkę Roehową, utrzymującą zajazd i 
szynk, a że pacyentka jego cierpiała na choro­
bę zaraźliwą, ostrzegł on, z urzędu, publiczność 
uczęszczającą do szynku, ze względu na możli­
wość zarażenia się chorobą, gdyż cała rodzina 
Bochowej na nią zapadła. Wskutek tego ostrzeże­
nia do zajazdu przestano uczęszczać. Pewnego' 
dnia zaproszono do chorej dr. Meklera i gdy 
ten zapisywał receptę dla niej, podszedł 
z tyłu do niego jeden z członków rodziny, 19- 
letni młodzieniec i fińskim nożem zadał mu w 
szyję śmiertelną ranę. Dr. Mekler zmarł, prze­
żywszy 12 godzin po napadzie. Ponieważ w 
przeddzień zbrodni wziął on z zarządu mie­
szczańskiego należne mu 500 rubli, więc po­
dejrzenie zrazu padło na starostę mieszczań­
skiego, który w czasie zbrodni znajdował się 
w szynku i pił wódkę. Aresztowanego „staro- 
stę“ przyprowadzono do umierającego dr. Me­
klera dla sprawdzenia winy. Dr. Mekler już 
mówić nie mógł, ale ruchem głowy wskazał, 
że ten nie jest zabójcą. Następnie przyprowa­
dzono sprawcę zbrodni, członka chorej rodzi­
ny i dr. Mekler skinieniem głowy potwierdził 
jego winę. Zbrodnia wywołała takie oburzenie 
wśród mieszkańców Żydów, że zburzyli oni do 
szczętu wszystkie zabudowania zajazdu Bochów. 
Dr. Mekler cieszył się, jak pisze korespondent 
K uryera Litewskieyo, wielkiem uznaniem i 
poważaniem, jako lekarz filantrop.

Kronika zagraniczna.
* N i e p r a w d o p o d o b n e ,  a j e d n a k  

p r awdz i we . . . .  Rus opowiada rzecz następu­
jącą :

„Botmistrz pruski, baron Elwerfeld, po­
wziął myśl, aby z Poczdamu udać się na po­
lowanie do gub. estlandzkiej i jako prawdziwy 
myśliwy, postanowił zabrać własną dubeltówkę. 
Wiedząc jednak, że w Bossyi na przewiezienie 
broni potrzeba mieć pozwolenie od władz wyż­
szych, zwrócił się do poselstwa w Petersburgu 
ze stosowną prośbą.

„Rozpoczęła się korespondencja poselstwo 
niemieckie wysyła nader pilny „akt" do mini­
sterstwa spraw zagranicznych, które znowu pisze 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, a równo­
cześnie i do ministerstwa skarbu z zapytaniem: 
czy nie mają nic przeciw przewiezieniu dubel­
tówki rotmistrza? Czas płynie i płynie. Bozpo- 
czął się czas przelotu ptaków. Baron poczdam­
ski przygotowuje się do drogi i niecierpliwi się 
coraz bardziej. Z Poczdamu idzie depesza za 
depeszą do poselstwa w Petersburgu, biegają 
woźni, uwijają się urzędnicy, dzwonią telefony. 
Nareszcie ministerstwo spraw wewnętrznych za­
wiadamia ministerstwo skarbu, że nie ma nic 
przeciwko przewiezienia dubeltówki, a minister­
stwo skarbu rozsyła depesze do komór pogra­
nicznych (baron E. nie wskazał swej drogi do­
kładnie), aby nie zatrzymywały broni.

Następnie idą odpowiedzi: 1. ministerstwa 
skarbu do miuisterstwa spraw zagranicznych;
2. ministerstwa spraw wewnętrznych do mini­
sterstwa spraw zagranicznych; 3. miuisterstwa 
spraw zagranicznych do poselstwa niemieckiego 
i 4. nareszcie odpowiedź tego ostatniego, wraz 
z rezolucją wysłano do Poczdamu.

„W ten sposób — kończy Ruś swoją oso­
bliwą opowieść — polowanie barona niemie­
ckiego w Inflantach odbędzie się, lecz chyba 
wówczas, gdyby całoroczne czekanie nie wystudzi- 
ło myśliwskiego zapału bar. Elwerfelda.

niecznej reformy na tern polu. I faktycznie Boi- 
to jest pierwszym z włoskich kompozytorów 
owego okresu, u którego zwrot ten ku muzyce 
nowoczesnej tak wyraźnie się zaznaczył. Nie 
ulega też kwestyi, że jako towarzysz, serdeczny 
Verdiego oddziałał i ua jego twórczość. „Ai­
da0 w ogólnych zarysach opracowania spokre­
wnioną jest z utworem Boity, aczkolwiek prze­
wyższa go widocznie pod każdym względem. 
Obie kompozycye. są siostrzycami „Rienzich" i 
„Lohengrinów", arcydzieł pochodzących z pier­
wszego okresu twórczości mistrza z Beureuthu. 
Wpływ jego na Boitę zaznaczył się wyraźnie 
także i w innym kierunku. Twórca „Mefisto- 
felesa“ sposobem wagnerowskim sam opraco­
wuje libretto.

Literacki talent Tobiasza Gorrio (pseudo­
nim Boity) znany był współczesnym z jak naj­
lepszej strony. Boito jest autorem tomiku po­
pularnych we Włoszech poezyj i tekstów opero­
wych do „Giocondy" „Otella11 i w. i. Kryty­
ka, która miała sposobność zapoznać się wszech­
stronnie z całkowitym jego muzycznym dorob­
kiem, stawia Boitę — literata bezporównania 
wyżej od muzyka. I jest w tern wiele racyi 
przynajmniej o ile to dotyczy „Mefistofelesa". 
Temat podjęty przez Boitę korcił od dawna i 
innych kompozytorów i librecistów. Jednakże 
wszyscy oni potykali się właśnie o goethowski 
poemat, którego przerobienie na operowe li­
bretto jest rzeczą arcytrudną, jeśli wogóle wy­
konalną.

Najlepiej z nich wszystkich wywiązał się 
z zadania Boito, chociaż również jak inni, kwe­
styi ostatecznie nie zdołał rozwiązać, W ka­
żdym razie kultura-poety, literata i muzyka do­
zwoliła mu wybrnąć szczęśliwie z. tysiącznych 
przeszkód i dać ostatecznie całość względnie 
zwartą o ile jest to możliwe w ramach opero­
wego libretta.

„Mefistofeles" w opracowania Boity roz­
poczyna się prologiem jak u Goethego. Tu sta­
je zakład miedzy najwyższem Dobrem, Bogiem 
a Szatanem, uosobieniem zła i przewrotności. 
W odsłonach następnych powycinanych zręcznie 
z goethowskiego arcydzieła przeprowadza libre- 
cista stosunek Fausta z Małgorzatą i jej 
śmierć w więzieniu. Sceny te przerywa obraz 
przedstawiający Mefistofelesa władcą piekieł, 
poczem w noc klasyczną widzimy dalsze jego 
wysiłki, by tylko Fausta odwieść od Boga. Ale 
dusza Fausta w walce z pokusami szlachetnie­
je i okazuje się zdolniejsza do coraz wyższych 
wzlotów. W chwili, kiedy szatan cieszy się na 
myśl wygranej, Bóg zabiera zakładnika do 
siebie.

Jak już wspomniałem Boito okazał się 
śmiałym reformatorem operowej muzyki wło­
skiej. Beformaeya ta polega nie na wynalezie­
niu nowych dróg, lecz na dość zręcznem w czę- 
śoiowem wprowadzeniu zdobyczy innych do mu­
zyki rodzimej. Wystawienie „Mefistofelesa" w 
Medyolanie wywołało w swoim czasie głośną 
opozycyę i gorącą wymianę zdań, które skoń­
czyły się chwilową porażką dzieła nowatora, 
lecz zarazem otworzyły oczy kompozytorom wło­
skim. W tern więc leży główna zasługa Boity, 
jako operowego kompozytora. Twórca „Mefisto­
felesa" podjąwszy się tematu tak głębokiego, 
chciał właśnie zaznaczyć, że muzyka ma wię­
cej środków na wyrażenie uczuć i myśli isto­
tnie głębokich. Nie zastanowił się jednak Boito, 
że nie wystarczy chcieć tylko, lecz trzeba umieć 
i posiadać ową iskrę Bożą. A tego właśnie 
brakuje włoskiemu kompozytorowi. I dlatego 
zamiast głębi w „Mcfistofelesie" mamy grubą 
malaturę, lecz czysto zewnątrzną, mamy dużo 
kolorytu zbyt jednak powierzchownego. Efekto­
wnie wskutek tego wychodzi scena w piekle, 
ilustracyjnie ładnie prolog i wogóle sceny, w 
których hałas i blask nie potrzebują zastępo­
wać głębi myśli. Inwoncya Boity jest bowiem 
ubogą, a robotą nie tak łatwo da się ją za­
stąpić. Zresztą w „Mcfistofelesie" i ta robota 
często zawodzi i zawadza o szablon wzorowa­
ny nie rzadko na ujemnych stronach dzieł ów­
czesnych postępowców. Podobnie, jak w orkie­
strze, tak i w opracowaniu poszczególnych par- 
tyj wokalnych widać brak zmysłu kompozytor­
skiego i jałowośó Boity. Postać Fausta n. p. 
wyśpiewuje ładne, ale płytkie melodye w bar­
dzo nikłym stojące związku z wypowiadanemi 
przez niego myślami. Więcej trafnie uchwyconą 
jest Małgorzata i Helena niepozbawione pe­
wnego planu w przeprowadzeniu. Mefistofeles 
znowu najhardziej jednolity jest jeszcze za po­
wierzchowny chociaż jest postacią najwięcej 
dramatyczną w całej operze. Piękne prawdzi­
wie są jedynie chóry i to szczególnie w ustę­
pach podnioślejszych o charakterze kościelnej 
muzyki. Melodya ich płynie wówczas spokojnie 
pełna powagi i godności. Szlachetne zatem in­
tencje twórcy „Mefistofelesa" natrafiły na prze­
szkody tkwiące w muzycznem uzdolnienia kom­
pozytora. Do odtworzenia „Fausta" w muzyce 
trzeba muzyka genialnego i głębokiego filozofa. 
Że Boito nim nie jest dowiódł aż nadto dosa­
dnie w „Mefistofelesie". Jako poeta i muzyk in­
teligentny uchronił się od marnoty, ale dzieła 
faktycznego nie stworzył. Pewną popularność 
„Mefistofelesa" na scenach włoskich przypisać 
głównie należy sympatyi, jakiej zażywa Boito 
na półwyspie apenińskim jako poeta, estetyk i 
krytyk, towarzysz i librecista wreszcie Verdie- 
go. Takich zobowiązań publiczność lwowska dla 
Boity nie uczuwa i dla tego zapewne swej obo­
jętności nie ukrywała.

W notatce zamieszczonej bezpośrednio po 
premierze zaznaczyłem już, że po za solistami 
wykonanie całości było dorywcze i nie wykra­
czało po za ramy przeciętności. W odniesieniu 
do „Mefistofelesa" jest to stanowczo za mało i 
w tern także należy upatrywać przyczynę przed­
wczesnego zgonu opery Boity. Dla pokrycia roz­
wlekłości i muzycznych niedostatków „Mefistofe­
lesa" należało właśnie uczynić przeciwnie. Wy­
stawa powinna była być więcej efektowna, 
opracowanie ponad miarę staraune i artysty­
czne. Wobec trudności nagromadzonych w „Me­
fistofelesie" nie jest znowu tak łatwe, jednakże 
nie jest niewykonalne, skoro drugie przedsta­
wienie w sobotę wypadło bezporównania spra­
wniej.

D. Baranowski.

Juliusza Germanu trzechaktowy dramat 
„Mściciel" wystawiono w sobotę po raz pierw­
szy na scenie krakowskiej, Prasa tamtejsza po­
wstrzymała się od wyjawienia swego sądu o 
tym dramacie, ze względu na jego treść „prze­
nikniętą — zdaniem krytyki — chorobliwym 
paroksyzmem neurastenicznym", a część publi­
czności opuściła widownię przed końcem przed­
stawienia.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w poniedziałek, po raz czwarty, „Ich 

czworo", tragedya ludzi głupich w 3 aktach 
przez G. Zapolska.

We wtorek, po raz trzeci, „Mefistofeles", 
opera w 4 aktach Boity; przedostatni gościnny 
występ II. Zboińskiej-Buszkowskiej i występ A. 
Dianni.

We środę, po raz pierwszy (wznowienie) 
„Hamlet", tragedya w 5 aktach Szekspira, z 
p. Adwentowiczem w roli tytułowej.

We czwartek, po raz czwarty, „Mefisto­
feles", opera w 4 aktach A. Boity; ostatni i 
pożegnalny występ II. Zboińskiej-Buszkowskiej 
i występ A. Dianni.

W piątek, po raz drugi, „Hamlet", tra­
gedya w 5 aktach Szekspira; z p. Chmieliń­
skim w roli tytułowej.

W sobotę, o godz. pół do 4 po południu, 
dla młodzieży szkolnej, „Uriel Akosta", trage­
dya w -5 aktach K. Gutzkowa; z p, Żelazow­
skim w roli tytułowej.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz 53, „Wesoła wdówka", operetka w 3 
aktach Fr. Lehara, z p. Sohupp.

W niedzielę, wyjątkowo o godz. 3 po po­
łudniu. „Orfeusz w piekle", opera komiczna w 
4 aktach 1. Offenbacha.

W niedzielę, wyjątkowo o godz. 7 wie­
czorem, po raz szósty, „Cyrano de, Bergerae", 
komedya romantyczna w 5 aktach F. Bostanda, 
z p. Chmielińskim w roli tytułowej.

W poniedziałek, po raz piąty, „Ich czwo­
ro", tragedye ludzi głupich, w 3 aktach, przez 
Gabryelu Zapolska.

We wtorek, po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie „Manon", opera w 4 aktach Masseneta; 
gościnny występ Ireny Bohuss i A. Dianni.

We środę, po raz pierwszy, „Bycerze pół­
nocy" (Haermaendene Paa Helgeland), dramat 
w 4 aktach II. Ibsena, tłumaczył A. Wysocki; 
w głównych rolach wystąpią pp.: Bednarzew- 
ska, Siemaszkowa, Żelazowski, Hierowski, Szo- 
bert, Antoniewsld i Basiński.

We czwartek, po raz pierwszy w bieżą­
cym sezonie, „Eugeniusz Onegin", opera w 4 
aktach Czajkowskiego; gościnny występ Ireny 
Bohuss i A. Dianni.

W piątek, po raz drugi, „Bycerze półno­
cy", dramat w 4 aktach H. Ibsena, tłumaczył 
A. Wysocki.

Krajowy Związek sędziów.

Wczoraj odbyło się w głównej sali roz­
praw kraj. sądu karnego konstytuujące zgro­
madzenie niedawno założonego we Lwowie 
„Krajowego Związku sędziów". W obradach, 
które trwały cały dzień, wzięło udział około 
300 uczestników, w przeważnej części z pro- 
wincyi. Przybyli też: Wiceprezydent kraj. Są­
du wyższego dr. Dylewski i Prezydent Sądu 
krajowego p. Bauch. W ciągu obrad wyło­
niła się kwestya, czy sędziowie galicyjscy 
mają należeć do Centralnego Związku sędziów 
w Wiedniu, czy też pozostać w Krajowym 
Związku. Omawiano też obszernie sprawy sę­
dziowskie.

Obrady zagaił radca Leopold H a u s e r  
witając zgromadzonych. Wyraził podziękowa­
nie Prezydentom obu okręgów apelacyjnych 
za życzliwe poparcie krajowego Związku sę­
dziowskiego, a prezydentowi Przyłuskiemu 
jako gospodarzowi za użyczenie sali na obra­
dy. W dalszym ciągu przedłożył sprawozda­
nie komitetu założycieli, zaznaczając między 
innemi, że dotychczas przystąpiło do krajo­
wego Związku przeszło 400 członków, nie 
licząc tych, którzy obecnie na zgromadzeniu 
wpisali się i uiścili wkładki. Zakomunikował, 
że P. Minister sprawiedliwości odnosi się 
bardzo życzliwie do kraj. Związku i odczytał 
jego pismo, do Związku wystosowane. W koń­
cu wyraził mówca życzenie, aby dzień obrad 
wydatnie się zaznaczył w życiu stanu sędziow­

skiego i zbliżył Związek do tych szczytnych 
ideałów, jakie sobie wytknął.

Odczytano następnie telegramy od kilku 
Kół sędziowskich z prowineyi, należących do 
kraj. Związku i od JE. dr. Tchorznfckiego.

Na wniosek radcy Szyinonowicza wysła­
no do JE. dr. Tchorznickiego, bawiącego chwi­
lowo w Stanisławowie telegram z gorącem 
podziękowaniem za poparcie użyczone Towa­
rzystwu.

Zanim przystąpiono do wyboru zarządu 
Związku udzielono głosu delegatowi central­
nego Związku wiedeńskiego, radcy V i n e e n- 
z o wi  ze Stryja, który starał się przekonać 
zgromadzonych o korzyściach należenia do 
centralnego Związku wiedeńskiego.

Badca S z y m o n o w i c z  w imieniu ko­
mitetu założycieli odpowiadał na te wywody i 
przytoczył szereg kwestyj, na których ugrun­
towała się potrzeba krajowego Związku sę­
dziów, wykazał też jak odmienne są interesy 
stanu sędziowskiego i wogóle sądownictwa 
w kraju naszym, od interesów w innych pro­
wincjach austryaekich.

Podniósł dalej, że krajowy Związek sę­
dziów znalazł już poparcie w parlamentarnej 
komisyi sąrlowo-administracyjnej, która, we­
dług zapewnienia jej przewodniczącego, dr. 
Małachowskiego, będzie działała w porozu­
mieniu z kraj. Związkiem sędziowskim.

Wykazywał wreszcie korzyści, wynika­
jące dla krajowej organizacji z lokalnego 
statutu, jak n. p. pod względem samopomo­
cy, którejby nie posiadało się w centralnym 
Związku. Powołał się też mówca na życzliwe 
dla krajowego Związku głosy prasy i wzy­
wał, by nie pozbywać się dojrzałości i sa­
modzielności, lecz działać tylko w kraj. 
Związku, który jedynie będzie mógł zaspo­
koić potrzeby kraju (huczne oklaski).

Przystąpiono do wyboru członków wy­
działu kraj. Związku sędziów. Za zgodą zgro­
madzenia wybrano komisyę, która biorąc pod 
uwagę listę komitetu założycieli, miała w niej 
poczynić poprawki przy uwzględnieniu kan­
dydatów, reprezentujących prowineye.

W ten sposób przyjęto następnie pro­
pozycję komisyi przez aklamacyę. Prezyden­
tem Związku został radca wyższego sądu 
kraj. we Lwowie Leopold Hauser, zastępcą 
radca wyż. sądu kr. we Lwowie Józef 
Szymonowicz.

Po dokonaniu wyborów ustanowiono 
wpisowe 2 kor., a wkładkę roczną 12 kor. 
Auskultanci i praktykanci płacić będą wkład­
kę 6 kor. rocznie. Wkładki wpłacać rozpo­
czną członkowie dopiero od 1 stycznia.

Następnie przemówił prezydent radca 
H a u s e r zapewniając, że wybrany zarząd pra­
cować będzie gorliwie dla urzeczywistnienia ce­
lów Związku. Na popołudniewem zaś posiedze­
niu, po wyczerpującej dyskusyi, w której 
wzięło udział przeszło 20 mówców, uchwa­
lono przekazać wydziałowi Związku do zała­
twienia następujące sprawy:

Domagać się podwyższenia dodatku 
aktywalnego dla sędziów na prowineyi wo­
góle; przyznania dodatku osobistego za kie­
rownictwo sądów powiatowych, starać się o 
dostarczenie odpowiednich ubikacyj na biura 
dla radców, ustanowionych przy wyższym 
sądzie kraj. we Lwowie, a względnie przy­
znanie tymże ekwiwalentu tytułem kosztów 
zaprowadzenia biura we własnym domu i
0 przyznanie radcorn wyższego sądu taksy za 
udział w egzaminach notaryuszy i adwoka­
towi  o wyjednanie, aby wakujące miejsca VII. 
kl. rangi nadane były naczelnikom sądów po­
wiatowych stosownie do postanowienia, że 
3/.t naczelników powiat, mogą by ć w VII. 
ki. rangi. _

Dalej starać się ma wydział o zrefor­
mowanie przestarzałych przepisów, odnoszą­
cych się do należytośd komisyjnych sędziów, 
stosownie do obecnych wymogów; o wyje­
dnanie zniesienia tak. zw. interkalaryów, t 
zn. nie obsadzania przez szereg miesięcy 
opróżnionych posad; o wyjednanie u Mini­
sterstwa sprawiedliwości, by dla naczelni­
ków sądów powiatowych budować odpowie­
dnie mieszkania, podobnie, jak to już wcho­
dzi w praktykę w zachodnich prowincyach 
M onarchii; odnieść się do Ministerstwa spra­
wiedliwości w sprawie kreowania nowych 
sądów obwodowych w Czortkowie, Białej, 
Bochni, Nowym Targu, Mielcu, Jarosławiu
1 Żółkwi, względnie, w Kawie ruskiej i w 
Sokalu, dalej w sprawie kreowania nowych 
sądów powiatowych w Baranowie, Majdanie, 
Rudniku, Jagielnicy, Jezierzanach, Krasnem, 
Podkamieniu, Strzeliskach nowych, Uście- 
rzykach, Zawałowie, Jeleśni, Toporowie, Ry- 
botyczach, Magierowie, Kozłowie, Chorostko- 
wie, Czechowie, Zakopanem.

Uprosić Rząd, by jak najpieszniej za­
radził dotkliwemu brakowi sił sędziowskich 
przy najwyższym Trybunale w Wiedniu przez 
systemizowanie i obsadzenie większej liczby 
nowych posad radców Dworu przy tym try ­
bunale i zaprzestał powoływać do najwyż­
szego Trybunału — jako siły pomocnicze — 
radców sądów wyższych we Lwowie i Kra­
kowie, przez co i tak szczupłe siły tych są­
dów wyższych, a w dalszej konsekwencyi 
trybunałów I instancyi ze szkodą wymiaru 
sprawiedliwości, jeszcze bardziej uszczuplone 
zostają.

Z muzyki. („Mefistofeles", opera w 4 
aktach Arriga Boity. Wystawiono po raz pier­
wszy na scenie lwowskiej 7 listopada b. r.).

Pragnąc z właściwego punktu ocenić wy­
stawioną u nas świeżo operę Boity, należałoby 
się cofnąć o lat kilkadziesiąt wstecz. Upadek 
„Mefistofelesa" w Medyolanie w 1868 r. i zno­
wu sukces tegoż w przerobionej szacie w Bo­
lonii w 1875 r. to właśnie epoka kompozy­
torskiej działalności Arriga Boity. Zapalony 
wielbiciel Ryszarda Wagnera, niestrudzony pro­
pagator jego muzyki zoryentował się Boito 
szybko, że już nadeszła ostatnia godzina do­
tychczasowego stylu operowego, że czas wziąć 
rozbrat ze słodkieini aryjkami i wogóle powsze­
chnie podówczas praktykowanym operowym sza­
blonem.

Takie plany snując po głowie powędro­
wał' uczeń medyolańskiego konserwatoryum w 
świat szeroki, zgłębiając ze szczególnem upodo­
baniem niemiecką muzykę operową. Wróciwszy 
do kraju słowem i czynem nawoływał do ko­
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dziów lwowskich, doszło bowiem do tego, 
że rozprawy trwają przez cały tydzień tak, 
iż brakuje czasu na należyte przygotowanie 
się i opracowanie sprawy.

Wreszcie załatwić sprawę awansu auto­
matycznego, stosownie do lat służby i znie­
sienia rang. z pozostawieniem jedynego ty­
tułu sędziego, starając się o:

polepszenie bytu materyalnego auskul- 
tantów przez przyznanie im dodatku akty- 
walnego XI ra n g i;

o załatwienie sprawy ■ pomnożenia po­
sad VI. i VII. rangi;

zawodowego wykształcenia sędziów i 
zniesienia po sądach powiatowych iustytucyj 
sędziów pomocniczych a natomiast, w miarę 
potrzeby tworzenia nowych oddziałów sądo­
wych i poruczenie prowadzenia ich sędziemu 
samoistnemu.

Na zakończenie wygłosił sędzia dr. Zy­
gmunt H a h n  odczyt o historycznym rozwoju 
niezawisłości sędziowskiej.

Następnie ukonstytuował się nowy wy­
dział. Sekretarzem wybrano p. Erazma Sem­
kowicza, jego zastępcą p. Jana Frankego, 
skarbnikiem radcę Adama Schneidra. Do ko­
mitetu redakcyjnego organu związkowego 
wybrano pp. Garfeina, Lewandowskiego, M. 
Kossowskiego i Grzędzielskiego.

T A N G E R .
Na północno-zachodniem wybrzeżu Afry­

ki, opodal w'jazdu do cieśniny Gibraltarskiej, 
w głębi obszernej, lecz otwartej i płytkiej za­
toki, leży Tanger, w czasach starożytnych 
Tingis zwany. Za czasów Klaudyusza kolonia 
rzymska i stolica prowincyi Tingitana czyli 
zachodniej Maurytanii, jest obecnie Tanger 
głównem miastem portowem, tak głośnego 
w ostatnich czasach cesarstwa marokkań- 
skiego.

Z rąk Rzymian, przychodziło miasto to 
kolejno do rąk Wandalów, Greków', Gotów 
(w V.) i Arabów (w VIII. wieku). W roku 
1437, pięciu braci króla portugalskiego Ed­
warda, oblegało je czas dłuższy lecz bezsku­
tecznie, a gdy jeden z nich, książę Fernan­
do dostał się do niewoli, zaniechali dalszego 
prowadzenia wojny. Dopiero za czasów Alfon­
sa V. w roku 1471, po długich i krwawych 
bojach opanowali je i odtąd przez lat blisko 
dwieście pozostało w posiadaniu Portugalczy­
ków. W roku 1661, król portugalski Alfons 
VI. darował miasto tytułem wiana, siostrze 
swej Katarzynie z Bragancyi, wychodzącej za 
mąż za Karola II. powołanego po długiem 
tułactwie na tron angielski.

Anglia, któraby obecnie dała wiele za 
to, ażeby przyjść napowrót w posiadanie Tan- 
geru, przed 220 laty nie przykładała wielkiej 
wagi do niego. Koszta utrzymania załogi i 
fortyflkacyj wydawały się jej wówczas za wy­
sokie wobec korzyści, jakie jej posiadanie te­
go punktu na wybrzeżu afrykańskiem przy­
nosiło, a gdy zatargi z sąsiedniemi szczepa­
mi nieustawały ani na chwilę, odstąpił rząd 
angielski dobrowolnie, w roku 1684, Tanger 
wraz z przyległościami sułtanowi Mulej Isinae- 
lowi. Przed opuszczeniem miasta, zburzyli 
jednak Anglicy fortyfikacye i wielką, zna­
cznym kosztem zbudowaną tamę kamienną, 
która z otwartej zatoki tworzyła bezpieczny 
port. Tama ta dotychczas jeszcze nie została 
odnowioną, jakkolwiek rząd marokkański kil­
kakrotnie zabierał się do tego.

W r. 1743 dostał się Tanger pod pa­
nowanie cesarstwa marokkańskiego, które nie 
było wówczas tern, czern obecnie, lecz tak po- 
tężnem mocarstwem, iż jeden z jego wład­
ców ośmielił się żądać za żonę córkę króla 
Ludwika XIV. noszącego tytuł „najbardziej 
chrześciańskiego". Ze względu na kilkaset in­
nych żon, zapełniających harem sułtański, rząd 
francuski nie przychylił się do tego projektu ; 
a szkoda wielka, gdyż obecnie, powoławszy 
się na węzły krwi, mogłaby Francya ustalić 
sprawę marokkariską po swej myśli.

Od czasu należenia Tangeru do cesar­
stwa marokkańskiego nie uczyniono prawie 
żadnych starań, aby je zdobyć i podnieść do 
tego znaczenia, na jakiem ze względu na swe 
położenie, znajdywać się powinno. Wszelako 
nie obeszło się bez krwi rozlewu, a to w ro­
ku 1790 podczas bombardowania przez flotę 
hiszpańską i w roku 1848 przez francuską 
pod dowództwem księcia Joinville. W oby­
dwu tych wypadkach, straty jakie miasto po­
niosło, były znaczne.

Zatoka nad którą leży miasto, otoczona 
jest łagodnie wznoszącymi się pagórkami, po­
krytymi na stokach w części gaikami kaktu­
sowymi i aloesowymi, w części zaś przeisto­
czonymi na rolę. W dniejf pogodne daje się spo­
strzegać w głębi pasmo wysokich gór. Jestto 
potężny Atlas, ów znany poetycznym Gre­
kom król ziemi, na której pasły się nieprze­
liczone trzody, na której rosły drzewa z li­
śćmi złotemi, ze złotemi gałęziami i złotym 

wocem, król państwa obronnego wysokim 
urem i strzeżonego przez ogromnego smoka, 

mieniały w pośrodku swojego państwa

olbrzymi starzec, za karę, iż brał udział z ty ­
tanami w napadzie na Olymp, dźwiga na 
swych barkach kopułę niebieską....

Wspaniała również panorama, przedsta­
wia się oczom widza, z dobrze utrzymanej 
drogi wiodącej z miasta do przylądku Spar- 
tel, owego „Ampelusium" starożytnych, utwo­
rzonego przez północno-zachodni kraniec 
afrykańskiego lądu. Jestto szara, około trzy­
sta metrów wysoka góra, ścięta prostopadle 
od strony morza, mająca u spodu wielkie ja ­
skinie, w starożytności poświęcone Herkule­
sowi : specus Hcrculi sctccr. Ńa wierzchołku 
wznosi się słynna latarnia morska, wysta­
wiona staraniem mocarstw w roku 1864, a 
utrzymywana dotychczas kosztem Anglii, F ran­
cji, Włoch i Hiszpanii. W czasie pobytu mego 
w Tangerze byłem na szczycie tej wieży, 
której^ światło ostrzegawcze widzialnem jest 
na 2-5 mil (morskich) i któż opisze moje 
zdziwienie, gdy w osobie starszego dozorcy 
przedstawił mi się poddany austryacki, Czech, 
nazwiskiem Gumpert. Ze szczytu latarni, roz­
tacza się widok na dwie części ś w is ta j  na 
dwa morza, na ostatnie końce Morza Śród­
ziemnego i na olbrzymi widnokrąg A tlan­
tyku, morza ciemności bez brzegów,' „Bąr-ed- 
Doiina“, jak jezowią Arabowie, które chłoszcze 
podnóża skały; na brzeg hiszpański, od smu­
tnej dla floty francusko-hiszpańskiej pamięci 
przylądku Trafalgar aż do przylądka Algesiry, 
na brzeg afrykański od Morza Śródziemnego 
aż do gór Ceuta, tych septem fratres Rzy­
mian; wreszcie w oddali na zarysowujący 
się szczyt Djebel Musa z położoną u pod- 
nórza skałą Gibraltaru, tą odwieczną stra­
żnicą, tą bramą starego lądu, tym kresem 
tajemniczym dla starożytnego świata.

Lecz i świat teraźniejszy, cieśnina Gi- 
braltarska zadziwia również," albowiem ze 
wszystkich cieśnin na kuli ziemskiej, jest ona 
tą, _ która najbardziej wyraźnie dzieli dwa 
kraje, które tworzą jej brzegi. Różnica za­
chodząca pomiędzy tymi krajami, uwydatnia 
się najsilniej wówczas, gdy do Tangeru przy­
bywamy z Gibraltaru. Tam wre jeszcze ży­
cie przyspieszone, gwarne, życie miast euro­
pejskich; tam turysta urodzony w jakiejkol­
wiek bądź części Europy, spostrzega na ka­
żdym kroku w twarzach i zwyczajach coś, 
co mu przypomina jego ojczyznę. Tu, nieda- 
lej jak o trzy godziny drogi od Gibraltaru, 
sama już nazwa tego lądu brzmi jakby ja­
kaś nazwa bajeczna; chrześcianin znaczy... 
wróg, nasza cywilizacya nieznana i wzgar­
dzona... śmiech wzbudza; tu wszystko, od naj- 
pierwszych podwalin życia społecznego do 
najdrobniejszych szczegółów życia domowe­
go, jest inne, niż u nas. Jesteśmy w kraju 
całkiem obcym dla nas, w kraju, z którym 
nic nas nie wiąże, w którym trzeba wszy­
stko ̂  poznawać, wszystkiego się uczyć. Z wy­
brzeża widać jeszcze ląd europejski, ale od­
czuwamy, że znajdujemy się już od niego 
bardzo daleko, jakgdyby ta wązka cieśnina 
była oceanem, a te góry niebieskie złudze­
niem. W ciągu trzech godzin zaszła dokoła 
nas jedna ze zmian najdziwniejszych, jakie 
się mogą zdarzyć na świecie...

Wrażenie, którego się doznaje, stawia­
jąc po_ raz pierwszy nogę na tym lądzie ol­
brzymim i pełnym tajemnic, potęguje jeszcze 
niezwykły sposób, w jaki się nań wysiada; 
albowiem ze względu na płytkość wody, któ­
ra nawet łodziom do brzegu przybić nie po­
zwala, wylądowanie podróżnych odbywa się 
na karkach tragarzy, którzy w tym celu wcho­
dzą po pas w wodę.

Miasto wznosi się na wapiennej skale, 
której najwyższy szczyt zajmuje cytadela Ka- 
sba. Wysokie mury z basztami otaczają mia­
sto, którego bramy bywają każdego wieczora 
zamykane. Zarówno w cytadeli, jak i na sto­
kach skały umieszczone są liczne bateryę, 
zaopatrzone przeważnie w nowsze działa. In­
ne miasta marokkanskie zowia je  „grodem 
zbeszczeszczonym przez chrześcian“ pomimo, 
iz nie pozostało już w mm najmniejszego 
siadu kościołów i klasztorów, a jedyną świą­
tynią chrześciańską jest maleńka kapliczka, 
obsługiwana przez 00 . Franciszkanów. Same 
miasto przedstawia dla Europejczyka ciekawy 
widok. Małe, białe bez okien od strony ulic 
domy zdają się piętrzyć na sobie, a oddzie- 
lające je ulice są tak wązkie, iż w niektó­
rych z^nich zaledwie dwie osób wyminąć się 
może. Z pośród tych domów widnieją liczne 
wieże^ minaretów, które jednak nie są okrą- 
głe, jak na Wschodzie, lecz czworogranne. 
Na wielu ulicach, prócz białości domów i la­
zuru nieba, nic innego nie widać; tylko od 
czasu do czasu natrafia się na jakiś łuk mau- 
rytański świadczący o dawnej świetności. 
Ulice te okropnie zanieczyszczone są prawie 
zawsze puste, a tylko gdzieniegdzie napotyka 
się na gromadkę bawiących się dzieci: ja­
kiego skulonego na ziemi żebraka nucącego 
nosowym głosem modlitwy z K oranu; jakie­
goś obładowanego ońołka, którego pogania 
pół nagi drab; jakiegoś psa poranionego lub 
kota bajecznej chudości. Tu i ówdzie czuć 
ostrą woń czosnku, oalonego aloesu i sma- 
rzonej ryby, a wszędzie otacza nas olśnie­
wająca białość murów, od których wieje ja ­
kaś tajemniczość i smutek.

Domy tutejsze, jak wogóle wszystkie 
1 maurytańskie, są to u.ałe, czworokątne bu­

dynki, z dziedzińcem w środku, po którego 
bokach mieszczą się pokoje długie, wysokie 
lecz bez okien. U bogatszych dokoła dzie­
dzińca biegną kolumny, środek zajmuje wo­
dotrysk, a na posadzce mozajkowej pełno 
kwiatów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Stanisław  Bobelak.

OSTATNIA POCZTA.
— Na j j .  P a n  przyjął wczoraj o godz. 

11 przed południem w niedzielę w Schonbrun- 
nie prezydenta węgierskich ministrów, We- 
kęrlego, na jednogodzinnej osobnej audyen- 
cyi. Ostatni raz był dr. Wekerle u Monarchy 
we wrześniu. Prezes gabinetu m iał wczoraj 
sposobności zdania sprawy o całym komple­
ksie spraw państwowych. O godzinie 5 po 
południu odjechał dr. Wekerle do Pesztu.

=  T r z e c i  o d d z i a ł  R a d y  p r z e ­
m y s ł o w e j  odbył w sobotę posiedzenie, na 
którem obradował nad reformą opodatkowa­
nia przemysłowych przedsiębiorstw akcyj­
nych i uchwalił cały szereg wniosków, któ­
re będą przedłożone plenum  Rady.

=  Na sobotniem posiedzeniu S e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  posłowie chorwaccy wnieśli 
protest przeciw usiłowaniu ograniczenia pra­
wa przemawiania w języku chorwackim.

=  C e s a r z  W i l h e l m  wraz z cesa­
rzową wyjechali wczoraj o godz. pół do 8 
rano na yaehcie „Hohenzollern11 z Vlissin- 
gen do Spithead.

--«= Uniwersytet oxfordzki nadał cesa­
rzowi W i l h e l m o w i  g o d n o ś ć  h o n o r o ­
w e g o  d o k t o r a  p r a w .

=  W ł o s k i  m i n i s t e r  robót publi­
cznych Gianturco, zmarł wczoraj po połu­
dniu w Neapolu, a następcą jego mianowa­
ny został poseł B e r t o 1 i n i.

=  Na sobotniej francuskiej Radzie 
gabinetowej m inister spraw zagranicznych 
Pichon zawiadomił, ż e  o g ó l n e  p o ł o ż e ­
n i e  w M a r o k k u  polepszyło się do tego 
stopnia, że można było odwołać kontrtorpe- 
dowce i 4 krążowniki. Misya Regnaulta w 
Rabat uzyskała powodzenie.

=  S e k r e t a r z  w o j n y  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  Taft, wyjechał w so­
botę przed południem do Władywostoku, do­
kąd przybędzie 18 listopada.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 11 listopada. Tow. kolonii wa­

kacyjnych dla młodzieży szkół średnich wy­
brało prezesem rektora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego p. Kazimierza Morawskiego, w 
miejsce śp. Jordana.

Kraków, 11 listopada, ( le i. pryw .) 
Sąd przysięgłych skazał dziś 15-letniego Pa­
wła Dudę z Tłok za trzykrotny napad na 
małe dzieci i zabranie im małych kwot, w 
jednym wypadku 24 hal., w drugim korony, 
w trzecim chleba i kiełbasy, na 3 la;a cię­
żkiego więzienia z postem co miesiąc.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 11 bstopada. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Koła polskiego odczytano pismo 
posła S t a p i ń s k i e g o  z propozycyą porozu­
mienia się co do w s t ą p i e n i a  l u d o w c ó w  
d o  K o ł a  p o l s k i e g o .

Wobec tego na wniosek p. B i l i ń ­
s k i e g o  o d r o c z o n o  p o s i e d z e n i e  do 
j u t r a  9 r a n o .  Dziś o godzinie 4 po połu­
dniu zbiorą się komisye parlamentarne obu 
polskich klubów na wspólną konferencyę.

•f* Ś. p. Franciszek Slek.
Kraków, 11 listopada. Umarł tu były 

dyrektor Kasy oszczędności miasta Krakowa 
Franciszek Slęk, przeżywszy lat 76. Położył 
on wielkie zasługi około rozwoju Kasy. Za 
jego dyrekcyi i za jego inieyatywą przyznał 
wydział Kasy znaczne fundusze na restaura- 
cyę kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu i 
kościoła św. Ducha, tudzież 800.000 koron 
na opróżnienie z wojska Wawelu.

Wiedeń, 11 tistopada. Najj. Pan ode- I 
brał dziś przed południem przysięgę od no- 
womianowanych PP. Ministrów dr. F i e d l e ­
ra,  dr. E b e n h o c h a ,  dr. Ge s  s m a n n  a, 
P e s c h k i  i P r a s z k a  i przyjął ich na oso­
bnych audyencyach.

Wiedeń, 11 listopada. Generalny inspe­
ktor zarządu monopolu tytoniowego, radca 
Dworu dr. Artur Mussil um arł wczoraj wie­
czorem.

Budapeszt, 11 listopada. Na dzisiej­
szem posiedzeniu Sejmu węgierskiego przy­
jęto wniosek komisyi o wykluczenie posła 
Potocnaka z 30 posiedzeń.

Następnie przyjęto tytuł przedłożenia 
o prowizoryum budżetowem z poprawką posła 
Ugrona, że prowizoryum uchwala ̂ ię  nie na 
4 lecz na 6 miesięcy.

Przystąpiono do obrad nad autonomi­
czną taryfą ełową węgierską.

Paryż, 11 listopada. Lord Francis Wi­
liam Kilmaine, par Irlandyi, który bawił tu 
chwilowo, rzucił się w przystępie neuraste­
nii z okna i zginął na miejscu.

Tulon, 11 listopada. Przybyły z Pa­
ryża inspektor policyjny rozpoczął śledztwo 
co do nowej afery szpiegowskiej. W sprawie 
tej obiegają rozmaite pogłoski, między inne- 
mi nawet taka, że chodzi tu o międzynaro­
dową organizacyę dla szpiegowania wybrze­
ży. Również twierdzą, że sprawa tą jest w 
związku z aferą chorążego Uibno. Śledztwo 
stwierdziło, że pewne indywidua w Mar­
sylii, Tulonie i Ventimiglia zajmowały się 
szpiegostwem, spółka ta jednak nie pozosta­
wała w związku z aferą Ullmy. Dotąd are­
sztowano 5 osób, jedną w Tulonie resztę w 
Marsylii. Osoba, aresztowana w Tulonie, jest 
Francuzem, który pewien czas bawił zagra­
nicą.

Cetynia, 11 listopada. W miejscowości 
Vassonietić aresztowano poddanego rossyj- 
skiego nazwiskiem Pawłowicz, przy którym 
znaleziono 6 bomb. Ma on być towarzyszem 
byłego czarnogórskiego deput. Czumowieza, 
który wyemigrował do Belgradu.

Londyn, 11 listopada. W mowie, wy­
głoszonej na bankiecie w Guildhall premier 
Oampbell-Bannermann wspomniał o wizy­
cie niemieckich cesarstwa i rzek ł: Wizyty 
cudzoziemskie stają się coraz częstszemi, a 
mogą mieć tylko pomyślne skutki, jeżeli się 
zrozumie, że nie osłaniają one planów ża­
dnych politycznych. Powitamy jaknajserde- 
czniej cesarza niemieckiego i cesarzową, zwła­
szcza w chwili, w której cesarz potrzebuje 
spokoju.

Premier zajmował się też konferencyą 
haską i powiedział: Wynik jej, co do ogra­
niczenia zbrojeń wprawdzie nas rozczarował, 
ale konferencyą wydała pewne rezultaty dość 
pokaźne.

W końcu mówił też prezydent gabinetu 
o traktacie z Rossyą, nazywając zawarcie go 
wielkiem przyczynieniem się do zapewnienia 
pokoju powszechnego.

Admirał Fischer sławił dzielność floty 
angielskiej, dodając, że byłoby absurdem mó­
wić o najeździe niemieckim na Anglię. Wspo­
mniał też w słowach pełnych sympatyi o wizy­
cie cesarza Wilhelma, którego zalicza mary­
narka angielska z dumą do rzędu swych ad­
mirałów.

Konstantynopol, 11 listopada. W Bej­
rucie stwierdzono wypadek zasłabnięcia wśród 
objawów dżumy.

Nowy Jork, 11 listopada. New York 
Herald  donosi, że rząd wytoczył śledztwo 
pięciu tutejszym wielkim bankom dla stw ier­
dzenia, czy fundusze ich rezerwowe są w po­
rządku i czy przestrzegano postanowienia u- 
stawy, która wysokość pożyczek, udzielanych 
urzędnikom, oznacza na lOprc. kapitału ban­
kowego.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w fiossyt.

Warszawa, 11 listopada. (Tel. pryw.). 
Zebranie ogólne delegatów „Macierzy" odbę­
dzie się 25 i 26 b. m. Udział weźmie tysiąc 
kilkuset delegatów.

Sosnowiec, 11 listopada. (Tel. pryw.). 
W mieszkaniu własnem zastrzelono przez okno 
strażnika pogranicznego.

Lublin, 11 listopada. (Tel. p ryw ). Za­
częła ponownie wychodzić Ziemia Lubelska , 
pismo o kierunku narodowym. Redaktorem 
i wydawcą jest p. Janiszewski.

Petersburg, 11 listopada. (Het. A g ). 
Ukaz carski poleca wiceprezydentowi Rady 
państwa rzeczywistemu radcy tajnemu Gołu- 
biewowi otwarcie posiedzeń trzeciej Dumy 
w dniu 14 b. m.

Petersburg, 11 listopada. W miejsce 
zamordowanego szefa zarządu więzień Ma- 
ksymowskiego zamianowany został b. guber­
nator miński Kuryło w.

Petersburg, 11 listopada. Donoszą o 
nowem trzęsieniu ziemi w okolicy Karatag 
(w Bucharze, w Azyi rossyjskiej). Wiele miej­
scowości uległo zniszczeniu. Katastrofa na­
wiedziła również pobliskie miasto Denau, któ­
re leży w gruzach, przeszło tysiąc osób z 
mieszkańców tego miasta miało utracić życie.

Petersburg, 11 listopada. Now. Wre- 
m ia  donosi, że obrońca Hurki wniósł odwo­
łanie od wyroku w znanym procesie Hurko- 
Lidwall.

Petersburg, 11 listopada. (P. A g ).  Aby 
zapobiedz ewentualnym demonstracyom w dniu 
otwarcia Dumy, naczelnik miasta obwieścił, 
że władza nie dopuści do żadnych zgroma­
dzeń demonstracyjnych, procesyj lub jakich­
kolwiek manifestacyj.

Moskwa, 11 listopada, ( le i.  p ryw ). 
Wśród członków Związku narodu rossyjskiego 
powstał projekt wytoczenia sprawy karnej o 
otrucie Gringmuta, redaktora Mosk. Wied. 
przez bojową drużynę rewolucyjną.

Kazań, 11 listopada. (Tel. p ryw ). Uni­
wersytet zamknięto do 9 grudnia br.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  K r e e h o w i e e k i .



NADESŁANE.

Obrońca L u d w i k  M a r k o w s k i  otw orzył kan- 
celaryę we Lwowie przy ul. Pańskiej li, I. piętro.

otwierając szkołę, przyjmuje 
lj dzieci w godzinach porannych. 

Zgłoszenia: Laurencya Demec, ul. Ko­
chanowskiego Nr. 32 B.

((Karania Jfiefletóa
=  znakomita kawa, 

F ran cu zk a
z Paryża, udziela lekcyi dla Panów i Pań 
wieczorem po umiarkowanej cenie. Zgłosze­
n ia : ul. Kochanowskiego Nr. 32 B, parter, 
miedzy godziną 10-fca a 12-tą w południe. 

Celine Classen.

Utrzymuje na $fótj|ziB
czasopisma zagraniczne

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, F/ou-Frou, Jean ąui 
ra, Journal p. tous, Rire, Śourire, Vie 
en oulotte rouge, Les Modes, lFemi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout„ 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Seeolo XX. 
ROSSYJSFIE:

Strana, S z u t  (humorystyczny). Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Witdomosti, Tewaryszcz, 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, OassePs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, EveryŁ ody Magazine, 
Smart Set.

S a & o l  o w s K i ę g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

C. i  uprz. la l .  aRc. Mt  Mpoteczny
p o d w y ż s z a

z dniem 1 września 1907 oprocento­
wanie wkładek na książeczki w ra­

chunku bieżącym
«  4 ° o  n a ,

Kwoty do 2.000 kor. wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia.

Lwów, dnia 15 sierpnia 1907.
D T B Ę K C Y J l

4LJ oi 
- t  4  O

Jako korzystną iokacyę kapitału
polecam y

4°/0 Obligacye funduszu propinaeyjnego,
4°/0 Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom DauRowy i Kantor w ym iany
& o k a i  i. L f l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 10 listopada 1907.

Hotel George’a.
PP. S. hr. Piniński z Grzymałowa, 0. 

Horodyski z Romanówki, J. Halp-rn z Ki­
jowa, M. Podlewski z Czernicy, T. Acer- 
man z Bukaresztu, Z. Nanowski z Dobro- 
mila, S. Pilecki z Żurawna.

Hotel Imperial.
PP. E. Wolski z Hawłowic, K. Komie- 

rowski z Sokołowa, A. Trzecieski z Miejsca 
piast., A. Romer z Wierzbicy, A. Oborski 
z Krakowa.

Hotel Francuski.
PP. K. Smolnicki z Sołotwiny, J. Mo- 

naczyński z Przemyślan.

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowe].
Lwów, dn ia  11 listopada.

I . Akcye za sztnkę.
B anku hip . gal. po 200 z ł.(400 kor.)
B anku  ?ai d la  han d lu  i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. L w ow -C zern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem  L ip ińsk iego  po 500 kor. .
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

II. Listy zastawne za 100 kor.

B anku b. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
« n 4*/, pr. „ los w 50 1.

” „ „ 4 pre. „601. po20pk .
„ k raj.4* /, pr. „ los w 51 1.

„ 4 p r. „ los w 57 1.
Tow. kred . gal. ziem. 4 pr. (p ierw ­

sza e m i s y a ) ..................................
Tow. kred  g?iie. ziem sk. 4 pr.

los w 41*/, l a t .............................
4 p r. los w 56 l a t .......................

III . Obligi za 100 kor.

S a l. funduszu  propin . 4 pr. w. a.
Buków, funduszu  p ropin . 5 pr. w. a.
Kom unalne Ban. kr. 5 p r. (2 em.)

„ „ 4 * ',p r .(3 e m .)
n « 4 p r. (4 em.)

Kai. lokalne d tto  4 p r ....................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku  1898 ..................................
Pożyczka m. Lwowa 4 p r . . . .

„ n „ 4 konwen. .

IT . Losy.
M K rakowa po z ł. 20 (40 kor.)

T. Monety.

D ukat c e s a r s k i ..................................
20 f r a n k ó w k a ...................................
100 ru b li rossy jsk ieh  srebrnych 

r papierowych
100 m arek niem ieckich . . . .

0
P
O
A
0

H
O
A

płacą | żądają
w alu tą  koron.
K h K h

-563 - 568 -

103 - 110 -

546 - 552 -

400 - 500 -

400 - 410 -

109 60 
99 -  
94 -  
99 80 
94 -

110 ,30 
99 70 
94 70 

100 50 
94 70

96 - --------

96 -  
93 20 93 90

97 -  
101 -

97 70 
101 70

99 30 
92 60 
92 60

100 -
93 30 
93 30

93 -  
92 -
94 -

93 70 
92 70
94 70

94 50 102 50

11 38 
19 06

251 -
252 60 
117 40

11 43 
19 25 

254 -  
254 20 
117 80

Koronowa w aluta. p łacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 145 75 147-75
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 198- — 200-—

„ „ 1864 po 100 zł. . . 2 4 7 - -  251-—
„ „ 1864 po 50 zł. . . 246-50 250-50

L is ty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 p r. 290‘— 291-—

B. Dług p a ń s tw a  (w szystkich w B adzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. re n ta  z ło ta w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r .......................................... 113-80 114-—

A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r .............................................. 95-50 95 70

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od poda 'k u  za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. E lżb ie ty  za 200 zł. mk.

5SL  Pr - (ostemp. akcye) . . . .
Kol. C esarza F ran c iszk a  Józefa  za

100 zł. 5*/4 p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ..................................
Kol. A reyks. B udolfa w wal. koron, 

w olne od podatku 4 p r .....................

K u rs  giełiły w iedeńsiiej.
D nia 9 listopada 1907.

A. Ogólny dłng państwa. płacą żądają
Jed n o lity  B ug państw a w banknot.

m a j - l i s t o p a d ........................................  95 40 95 60
s ty e z e ń -lip ie e ........................................  95 35 9555

Jed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
l u ty - s ie r p i e ń ........................................  96-45 96-65
k w ie c ie ń -D a ż d z ie m ik .......................9655  96-75

9 6 -_

454-50 457-50 

118- -  119-— 

95-— 9 6 - -

94-75 95 75

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr. 105 85 

w złocie za 200 z ł 5 p r. . . .  120-— 121-—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ....................................96 '— 97’—
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r .............................................96‘— 97-—
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em. 4

z r. 1886, 4 p re ........................... 97-10 98-10
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 pre. ( s r . ) .............. 97-50 98-50
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 p re ...............................99 '— 100 —
Kol. północnej ces. Ferd y n an d a  em.

z r. 1888, 4 pre. ,....................  97-50 98-50
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1891, 4 p re ...............................9S-— 99- -
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1898, 4 p re ...........................  98-— 99‘—
Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.

ź  r. 1904,_ 4 p re ...........................  97-85 98 85
Kol. bukow ińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r .........................................  97-20 98-20
Kol. galie. K arola L udw ika 4 p r. . 95'25 96 25
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej : roku

1894 4 p r ........................................  94.75 95.75
Kol. A reyks. B udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 p r. . . .  113-50 114 50

D, D ług państwa (krajów  korony w ęgierskiej).
W ęg. z ło ta re n ta  za 100 zł. 4 p r  . — — ■•—

‘ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91'50 91-70
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 138-50 142 50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 186 50 190 60
„ „ ;, 50 zł. (100 kor.) 186 50 190 50

los

pr. . . 
4 p r. . 
r. 1896

Koronowa w aluta. pracą żądają

E. Obligacye indemn4zaeyjne.
K roaeyi i S ł a w o n i i ....................................94-— —
W ęgier za 100 zł. 4 p r ................................91 '— 92-—

E. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 pr. 103'— 104-—
Poż. kraj. B ukow iny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r .......................
Bukow ińskie obi. propinaeyjne

za 100 zł. 5 p r ..........................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka m iasta  Lwowa z

4 p r ............................................................
B enta  w łoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r .................................................
Poż. serb. prem . za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem . kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4*/, pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ ,, u ł) 7, 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los -50 1. 4 f a pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem.. 4 pr. los. 56 la t 
„ 4 p r. los. 41 la t
„ 4 p r. sta re  . .

B anku kraj. d la  G alieyi Lodomeryi 
4*/, pr- 51x/a la t zwrotne . . .

B anku krajowego oblig. kom un. 3
em isya 42 la t 4*/, p r .........................

B anku kr. losy 57x/2 1. za 200 k. 4 pr.
A ustro-w ęg. banku 50 la t 4 pr. . .

„ 50 la t w. k. 4 pr.

H. Obligacye z prawem  pierw szeństw a 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po D unaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ......................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lw ow -C zern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W eg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

'  „ „ „ 1890 „ 4 p r .

3 .  Losy (za sztukę).

B udapeszteńskie  (B asilica) 5 zł. . .
Z akład  kred. d la  handl. i przem .100 zł.
C lary  40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  20 zł.
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 zł, . .

94-25 95-25

10050 101-50
92-50 93-50
96-50 97-50

93-90 94-90

97-— 108 —
181 ■— 1 8 2 --

lis ty  dłużne

95-10 95-80
265-— 271-—
263-— 271-—
101-20 102-20
9 6 - - 9 7 - -

110-— —•—
90-— 99-90
94-25 95-25
93-60 94-60
9 S - - 9 9 - -
97-35 98-35

99-65 100-55

99-50 100-45
92-60 93-60
97-15 98-15
98-20 99-20

113-10 114-10
112-— 118 —

87-80 88-80

95-30 96-30

101-10 102-10
99-75 —-—

1 9 - - 2 1 - -
4 3 7 - - 447-—
158 — 1 5 9 -

91 50 95-50
96-50 102 50
60-75 64-75

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
P a lfy  40 zł. m. k .....................................  194-50 198 50

45-— 47-—
25-2-5 27-35
6 8 - -  7 2 - -

210-— 218 — 
84-— 88-—

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł.
Losy fund. A re y is . B udolfa 10 zł.
Salm a 40 zł. m. k ..............................
Pożyczka m iasta  Sa lzburga  20 zł.

K. Akcye banków (za sztukę).

B anku  A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 269 50 290 50
P eszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3220-— 3226-—
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem. . . 622’7b 623-75
W ęg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 724-50 725 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 546 — 560-—
Galie, banku hip . 200 z ł....................... 566 — 568 '—

„ „ d la  han. i przem. 200 zł. 105-— I I P —
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 406 50 407-50 

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1779-— 1788'—
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 525-50 526 50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 238-25 239 - -  
Z iynosteńska banka 100 zł. . . .  239 25 239-75

L. Akcye Przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 460 —
„ „ „ akcye zakład . 200 zł. 394-—

Kolei pó łn . ees. E erd . 1000 zł. mk. 5110-— 5150-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw .) 200 zł. 416-— 426 '— 

„ L w ów -C zern.-Jassy 200 zł. . .
„ Lwów - K leparów -Jaw orów  lok.
400 ko r......................................................

A ustr. Tow. żegl. n a  Dunaj u 500 zł. mk.

470 -  
424-.

549-— 551 — 

350- --340 -  
9 7 0 - -

A kcye  P rzedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń  w ęgla w B rux 100 zł. 
Galie, karpack ie  naft. tow. 500 kor. 
A ustr. tow. górnicze A lp ine  100 zł. 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. .
Sehodniey 500 kor....................................
Tureek. zarz, tytoniow. 500 franków  
T rifa il. tow. ,kop. w ęgla 70 z ł. . .

N. W e k s l e .
B erlin  za 100 m arek 5 p r. . . 
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków  . . . .  
P e te rsb u rg  za 100 ru b li 5*/, pr.
N iem ieckie b a n k i .......................
W łoskie b a n k i ............................
F rancusk ie  b a n k i .......................
Szw ajcarskie b a n k i .......................

7 0 7 -_  713-— 
530 — 540-— 
5 8350  584.50 

2415-— 2425-— 
470 -  477 — 
393-— 895-— 
242 — 245 -

O. W a l u t y .
D ukat c e s a r s k i .............................
A ustr.-w eg. 8 guld. złota m oneta
2 0 - f r a n k o w k a ..................................
2 0 - in a rk ó w k a ..................................
B ossyjski p ó łim peryał . . . .
Niem. banknoty  za 100 m arek . 
W łoskie banknoty  za 100 lir . .
B u b la .................................................... 2 5

241 80 242 10
95-75 95-90

117-471/, U 7-671/,
95-771/, 95-92*/,

95-40 95-52*/,

y-
U-36 11-40

19-22 19-24
23-47 23-52

117-57*/, 117-771/,
95-80 9 6 -

254*/,

Licyiacye.
L. cz. E. 1442/7 (6) (9404)

Na żądanie Dominika Nowakowicza w 
Knihininie kolonii, ul. Werta, odbędzie się 
dnia 28 listopada 1907 o godz. 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 7 w Ottynii licytacya całej realności 
whl. 900 ks. gr. gm. kat. Ottynia.

Nieruchomość whl. 900 wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 800 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzm urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo± 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
ooecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 1. listopada 1907.

L. cz. E. 1246/7 (4) (9485)
Dnia 3 grudnia 1907 o godz. 10 rano 

odbędzie się w sądzie tut., biuro Nr. 7, li­
cytacya realności whl. 88 gm. Jaworów, skła­
dającej się z dwóch domów mieszkalnych 
i ogrodu przestrzeni 1 ar. 44 m .2

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 810 kor.

Najniższa cena wynosi 810 kor., poniżej 
tej c-eny sprzedaż nie. przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sadzie tutejszym, biuro 
Nr. 7.

Cena z przetargu uzyskana, powinna 
być w sądzie złożona, w przeciągu dni 14 
po ukończeniu - -zetargu, poczem rozdzieloną 
będzie międz^ współwłaścicieli w stosunku 
do ich części.

Wierzycielom na nieruchomości zabez­
pieczonym zastrzeżone zostaje ich prawo hi­
poteki bez względu na cenę przez przetarg 
uzyskaną.

Nabywca obowiązany będzie przyjąć na 
siebie wszystkie ciężary na tej realności za- 
intabulowane, jakoteż wszelkie na niej cią­
żące podatki, należytości skarbowe i ciężary 
publiczne.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 10 października 1907.

L. cz. E. 487/7 (7) (9445)
Na żądanie Godła Wolfmanna, kupca w 

Radymnie, odbędzie się dnia 22 listopada 
1907 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8, licyta­
cya realności whl. 1553 ks. gr. gm. śko- 
łoszów i 1/2 realności lwL 170 ks. gr. gm. 
Radymno Mikołaja Szadego własnych, tu­
dzież całej realności lwh. 1248 ks. gr. gm. 
Skołoszów Iwana Batyckiego, syna llka 
własnej wraz z przynależiościami, reąlności 
whl. 1248 ks. gr. gm. Srołoszów, składają- 
cemi się z dwóch jabłoni, pięciu grusz i 70 m. 
parkanu.

Nieruchomości, wysławione na licytacyę, 
są ocenione, a to realr.ości whl. 1533 ks. 
gr. gm. Skołoszów na 155 kor., realności 
whl. 170 ks. gr. gm. Rtdymno na 2024 kor. 
90 hal., a realności whl. 1248 ks. gr. gm. 
Skołoszów na 1207 koi. 80 hal., przynale­
żności zaś realności wal. 1248 ks. gr. gm. 
Skołoszów na 260 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności

whl. 1533 ks. gr. gr. gm. kat. Skołoszów 
302 kor. 32 hal., co do połowy realności 
whl. 170 ks. gr. gm. Radymno 1349 koron 
92 hal., żaś co do realności w hl 1248 ks. 
gr. gm. Skołoszów 978 kor. 52 hal. i po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się. zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Dla nieobjętej masy spadkowej śp. Hi- 
laryona Budrynowskiego ustanawia się kura­
torem ańwokata pana dr Jakóba Spetta w 
Radymnie i zarządzając do jego rąk dorę­
czenie _ wszystkich uchwał, poleca się mu 
pilne i rzetelne przestrzeganie nałożonych 
nań obowiązków.

0. k. Sąd powiatowy.
Radymno, 7 października 1907.



L. 16.896/07.

O b w i e s z c z e n i e .
(9376 2 - 3 )

C. k. Dyrekcja okręgu skarbowego w Nowym Sączu rozpisuje 3-eią publiczną licy­
tację  na dzień 21 listopada 1907 od godziny 9 rano do 12 w południe celem 
wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa w wyszczególnionych trzech 
okręgach dzierżawnych na trzy lata, t. j. 1908, 1909 i 1910 bezwarunkowo lub warunkowo 
na rok 1908 z prawem milczącego przedłużenia dzierżawy na rok 1909, względnie i 1910.

Warunki licytacyjne, jakoteż wykazy miejscowości i przedsiębiorców danego okręgu 
dzierżawnego mogą być przeglądane w biurze Nr. 17 c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Nowym Sączu, tudzież w dotyczącym Nadzorze straży skarbowej nowosądeckiego okręgu
skarbowego.

Oferty pisemne opieczętowane i zaadresowane z uwidocznieniem na 
kopercie przedmiotu dzierżawy należy wnosić najpóźniej do godziny 2 po 
południu dnia poprzedzającego ustną licytacyę; t. j. do dnia 20 listopada 
1907 do rąk c. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Nowym Sączu lub 
jego zastępcy.

Wadyum w wysokości 10% ceny wywołania ma być przy ofertach pisemnych do­
łączone do oferty, zaś przy ustnej licytacji złożone do rąk komisji licytacyjnej.

W razie złożenia wadyum w papierach wartościowych należy przedłożyć spisy tych 
papierów w trzech egzemplarzach na drukach, które za zwrotem kosztów nabyć można 
w każdym Urzędzie podatkowym.

Kwity kasowe na kaucye z dzierżaw książeczki oszczędności i losy nie będą przyj­
mowane jako wadya licytacyjne.

L.
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Okręg
dzierżawny

Przed­
miot

Klasa
taryfy

Cena
wywołania U w a g a

1 Nowy Targ podatek 
spo­

żywczy 
od mięsa

III.
25000

2 Krościenko 6472 95
3 Limanowa 5636

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Nowy Sącz, 6 listopada 1907.

L. 32.777/07
f i  t o  w i e s z c z e n i e .

(9414 1 - 3 )

Dnia 28 listopada 1907 odbędzie się w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sam­
borze publiczna licytacya, celem wydzierżawienia dochodu z podatku spożywczego od mię­
sa i wina w okręgach poborowych podanych w wykazie, a mianowicie.

Wadyum wynosi 10°/0 ceny wywołania.
Ustna licytacya rozpocznie się o godzinie 10 rano i do tego czasu można wnosić 

oferty pisemne, które zostaną otwarte tego samego dnia o godzinie 12 w południe.
Oferty dodatkowe wniesione po licytacji nie będą uwzględnione.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sambor, dnia 5 listopada 1907.

L. 28.542 (9335 2 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

Wskutek uchwały Rady miasta z dnia 
30 października 1907 rozpisuje się niniej- 
szem publiczną licytację:

I. na wydzierżawienie poboru 100° 0 
dodatku gminnego do podatku konsumcyj- 
nego od mięsa na lat trzy, t. j. od dnia 1 
stycznia 1908 do końca grudnia 1910 r.

II. na wydzierżawienie poboru dotych­
czas ustanowionych opłat: 1. od bicia, 2. 
od wyrębu bydła rogatego, cieląt, owiec, 
baranów i kóz z dodatkiem rzeźni i 3. od 
oględzin bydła na rzeź przeznaczonego, ja ­
koteż mięsa sprowadzonego.

III. na wydzierżawienie z dniem otwar­
cia nowej rzeźni: 1. poboru obowiązującej z 
dniem otwarcia nowej rzeźni podwyżki opłat 
od bicia i wyrębu bydła rogatego, cieląt, 
owiec, baranów i kóz z dodatkiem nowej 
rzeźni i przedchłodni, 2. poboru opłat od 
bicia i wyrębu świń z dodatkiem rzeźni i 
przedchłodni, 3. wydzierżawienie wszystkich 
komórek chłodzarni w nowej rzeźni wraz z 
wyrobem sztucznego lodu, 4. stajen w no­
wej rzeźni wraz z nawozem i gnojem z 
całej rzeźni.

Koszta ruchu i utrzymanie personalu z 
wyjątkiem zarządcy, maszynisty, jednego pa­
lacza i dozorcy, należą do dzierżawcy.

IVT Na poddzierżawienie poboru rzą­
dowego podatku konsumcyjnego od mięsa w 
okręgu dzierżawnym Stanisławów przez gmi­
nę od c. k. rządu wydzierżawionego na ten 
sam okres czasu.

Licytacya ta odbędzie się dnia 20 li­
stopada 1907 o godz. 11 przed południem 
w biurze I. Magistratu.

Cenę fiskalną wyznacza się dla po­
borów :

ad I. i II. w kwocie 108.351 kor.,
ad III. w kwocie 28.000 kor.,
ad IV. w kwocie 90.000 kor.
Wadyum wynosi 10° 0 ceny fiskalnej 

t. j. kwotę 22.686 kor.

Licytować można tylko na wszystkie 
wymienione wyżej pobory razem z wyraźnem 
wyszczególnieniem ceny za pobory 1., 2. i 
3. z osobna, zaś pobór pod 4. wymieniony, 
musi być przyjęty w cenie fiskalnej, t. j. 
nie może być ani podwyższony ani zniżony.

Pisemne oferty, należycie ostemplowa­
ne i opieczętowane oraz zaopatrzone w kwit 
tut. kasy miejskiej na złożone tamże prze­
pisane wadyum, mogą być wnoszone naj­
później do godz. 11 przed południem w 
dniu, w którym licytacya się odbędzie.

Oferty po tym terminie wniesione, nie- 
odpowiadające powyższym wymogom lub też 
nadane w drodze telegraficznej, nie będą 
uwzględnione.

Kto nie dla siebie, lecz w imieniu dru­
giego licytuje, musi wykazać się przed ko­
m isją legalizowanem szczegółowem pełno­
mocnictwem i takowe złożyć w ręce ko- 
misyi.

Jeżeli ofertę wnosi wspólnie więcej 
osób, to musi takowa zawierać wyraźne o- 
świadezenie, że oferenci przyjmują na siebie 
niepodzielną rękojmię za dokłanne wTypeł- 
nienie warunków dzierżawnych.

Szczegółowe warunki i dotycząca ta­
ryfa mogą być przejrzane w biurze I. Ma­
gistratu począwszy od dnia 12 listopada 
1907 r. w zwykłych godzinach urzędowych.

Stanisławów, dnia 31 października 1907.
Magistrat.

Najniższa oferta wynosi 9752 kor., 
; poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 

skutku.
Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 

tej nieruchomości i odnośne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie niżej wymienionym, 
Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wTydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powdatowy, Oddział III.
Dębica, 28 października 1907.
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K. h.

1 Komarno
od

mięsa

9361 32

2 Stryj 56118 —

3 Stary Sambor od
wina 607 77

Dzierżawca podatku konsum­
cyjnego od wina obowiązany jest 
nadto jako d o d a t e k  k r a j o w y  
uiszczać 30° 0 czynszu dzierża­
wnego.

L. cz. E. 7237/7 (9430)
Na żądanie Dawida Gluckmana odttę- 

dziesię dnia 29 listopada 1907 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym Nr. 7 licytacya realności 100/200 części 
lwh. 451 Brzeźnica objętej wraz z przynale- 
żnościami, składających się z 3 domów mie­
szkalnych i 3 szopy.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na 14.628 kor., przynależno­
ści na 1844 hal.

L. cz. E. 1341/7 (4) (9409 1 - 3 )
Na żądanie Leiby Ochsa odbędzie się 

dnia 201istopada 1907 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 7 licytacya realności whl. 948 i po­
łowy whl. 924 ks. gr. gm. Magdalówka.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione łącznie na 11.440 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 7627 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skałat, dnia 17 października 1907.

L. cz. E. X. 593/7 (5)
Na żądanie gminy miasta Stanisławowa 

zastąpionej przez adwokata dr. Eliasza Fisch- 
lera w Stanisławowie odbędzie się dnia 19 
listopada 1907 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 17 
przy ulicy Kraszewskiego licytacya realności 
whl. 3920 Stanisławów ocenionej na 1134 
kor. obejmującej pgr. 2232/1 powierzchni 324 
m.2 przy ulicy Batorego niedaleko rogatki 
miejskiej.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 756 kor.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące do tej nieruchomości ’ 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia itd.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, 'bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
powej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 1 październiKa 1907.

rzycieli hipotecznych na tej realności ubez­
pieczone pozostaną nienaruszone bez względu 
na cenę kupna.

Cena nieruchomości tejże wystawionej 
na lieytacyę, oznaczona została w drodze 
uchwały sądowej z dnia 12 października 
1907 na kwotę 2000 kor.

Najniższa cena wynosi 2.000 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wryciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia itd.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 30 października 1907.

L. cz. E. 967/7 (9) (9410)
Na żądanie Małki Ehrlich, kupcowej w 

Wojniłowie, odbędzie się dnia 26 listopada 
1907 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze II., licytacya
1) 1/6 części realności objętej wyk. hip. 1. 
139 ks. gr. gm. kat. Dołha wojniłowska 
dom z komorą, stajnia, roli 2 ha., ogrodu 
5 ar., łąk 10 ar.; 2) 1/12 części realności 
objętej wyk. hip. 1. 151 ks. gr. tejże gminy 
łąk 31 s/2 ar-; 3) 1/24 części realności obję­
tej wyk. hip. 1. 303 ks. gr. tejże gminy, 
parc. bud. około 9 ar., stodoła, dom, szopa 
wraz z przynależnościanii, obecnie Majera 
Feuera, a dawniej Julii Lewickiej owd. Bura 
własnych.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione ad 1) 233 kor. 33 hal., ad
2) 20 kor., ad 3) 55 kor. 83‘5 hal.

Najniższa cena wynosi ad 1) 162 kor. 
22 hal., ad 2) 13 kor. 32 hal., ad 3) 37 kor. 
30 hal., poniżej tych cen sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta przejrzeć może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 18 października 1907.

L. cz. E. 273/7 (5) (9436)
Na żądanie Chaima Jonasa Langer., 

odbędzie się dnia 21 listopada 1907 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 w Krościenku licytacya 
realności whl. 991 ks. gr gm. kat. Kro­
ścienko składającej się z ogrodu o przestrzeni
1] 15 m. kw. położonego przy rynku głównym 
w Krościenku.

Ponieważ sprzedaż następuje celem 
• zniesienia współwłasności, przeto prawa wie­

L. cz. E. 842/7 (4) (9394)
Na żądanie Abrahama Knebelborta od­

będzie się dnia 28 listopada 1907 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 1, licytacya realności 
pod 1. k. 26 w Zubeńskiem whl. 77 (gospo­
darstwo wiejskie z budynkami).

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 9370 kor.

Najniższa cena wynosi 6246 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyoiąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, 20 października 1907.

L. 24.349. _ (9454 1 - 3 )
Potrzebny jest materyał drzewny na 

budowle drogowe w jasielskim okręgu budo­
wniczym. Oferty składać można w Oddziele 
technicznym c. k. Starostwa w Jaśle, gdzie 
też przeglądnąć można w godzinach urzędo­
wych wykaz potrzebnego materyału.

Od nieznanych oferentów żądać się bę­
dzie kaucyi.

Jasło, dnia 8 listopada 1907.
O. k. Starosta.

L. cz. E. 950/7 (9) _ (9434)
Na żądanie Mechla Leiby Hechta odbę­

dzie się dnia 25 listopadaj 1907 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 licytacya realności lwh. 
593 i 1/2 whl. 625 gm. Lucza, Hafii Tka­
czuk własnych wraz z przynależnościami, 
składającemi się z płotu, 180 krzaków leszczy­
ny i 38 drzewek owocowych.

Nieruchomość whl. 593 wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1532 kor. 50 hak,

• G asela  L w ow ska« Nr. 2 6 0  z  dnia 12 listopada 1907.



8
realności zaś whl. 625 na 3642 kor, zatem 
połowa na 1821 kor., przynależności zaś na 
42 kor.

Najniższa cena realności whl. 593 wy­
nosi 1049 kor. 67 hal., zaś pół whl. 625 
wynosi 1214 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastr., protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Jabłonów, dnia 21 października 1907.

L. cz. E. 1934/7 (5) (9405)
Na żądanie Meilecha Altera, syna Mei- 

lecha, kupca w Eawie, odbędzie się dnia 28 
listopada 1907 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10, 
licytacya 1 /6 części z 112/192 części realno­
ści whl. 249 ks. gr. gm. Eawy, Leiby Frei- 
heitera własnej, oraz 1/6 z 112 192 części 
i 1/12 części realności whl. 249 tej.gm iny, 
Maryem Freiheiter własnej.

Części nieruchomości, wystawione na 
licytacyę, są ocenione na 2607 kor. 9'1 hal.

Najniższa cena wynosi 1303 kor. 96 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Eawa, dnia 15 października 1907.

H. cn. E. 2201/7 (7) (9391)
OrojomeHe nepeiopry.

H a nonnpaHe PtpegHTy 3bb3kobo:to 
b CTaHHCiiaBOBi 3acTymieHoro uepe3 ,ąpa 
MocH<j)a napTHgKoro a^BOicaTa b Oranuc.aa- 
BOBi Bip,6yĄ& ca  19 ancTona^a 1907 nepe/i, 
noayflHeM h  9 ro^HHi b Hncme oBHauemM 
cyfli KOMHaTa u. 18 y  CTaHHcaaBOBi npn 
yiingn KpameBCKoro nepeiopr peaaBHOCTH 
bhk. rin . 396 rpoM. KaT. UepmiB CKiia^aio- 
uoi ca z napgeai 6y]\. u. Kar. 201, o6mapy 
14 a. 60 Hp. 2 Ąouy MemicajibHoro Hp. flpuy 
109 napu,eai kpyHTOBoi .u. KaT. 499 oórnapy 
8 a. 35 it.*.

npoą,aTH ca Marona He^BHSKHMicTŁ oifi- 
HeHa Ha 520 Kop.

HaHHH3ma no^ana b h h o ch tl 173 Kop. 
34 c. noBH3me toI kboth  He Bi,ąóy,a;e ca 
npoflasK.

ycaoB ia nepeiopry i rpaMOTH, BigHO- 
eani ca ąo h6^bh3khmocth (BHTar rinoie- 
hhhh, BHTar KaTacTpaiiŁHHH, npoTOKoan 
ogiHeHa i t .  g.) MoayTŁ Ti, m,o MaroTb oxo- 
Ty KynoBaTH, neperaaHyTH b Bncme 03Ha- 
nemM cy^,I, KOMHaTa u. 18 ni^uac ro/i/HH 
ypa^;oBHx.

npaBa KOTpi 6h npo^aa:. p o 6 m i He- 
^orrycTHitoro, HaaeacHTb HaimiaHinnie H a  ą h i  
cy,a,03ii£ BH3HaneHiu ,ąo nepeiopry, nepe/i; 
nepeToproM 3roaocHTH b cygi, 6o iHaKme in;o 
gi,o He^BHacHMOCTH caMoi Ba:e óLibine He 
MoryTB 6yTH nigHomem.

O ^affi.nizx BHnagKax nocTynoBąHa ne- 
peToproBoro yBigoMaara ca óyge ocoón g;aa 
KOTpnx nig to h  nac m,° A° negBHSKHMOCTH 
HKicB npaBa a6o Tarapi cyTb . ycTaHOBaem 
a6o b TOKy nocTynoBaHa rrepeioproBoro ycTa- 
HOBaeHi fjygyTb b jum sunagicy tL ilko  npn- 
6ht8m b cygii, b:k 6h ohii aHi He MemKaaa 
b o6aacTH HH3me o3HaneHoro cygy, am He 
BCKE3aiIH HoiMeHHO HOBHOBaaCTU,a ĄJ1K go- 
pyueHŁ MeinKarouoro b iiicgeBocTH cygy.

II. k. Cyg noBiTOBHH, Biggta V.
CiaHHcaaBiB, gHH 7 skobthh 1907.

Nr. 2982/V. K. (9173 3 - 3 )
A v i z o.

W czwartek 14 listopada 1907 o go­
dzinie 10 przed południem odbędzie się w 
biurze c. i k. wojskowego oddziału budo­
wniczego 10 korpusu w Przemyślu (ulica 
Górna Nr. 4) pisemna rozprawa ofertowa, 
celem rozdania robót etc. budowlanych przy 
zestawieniu 15 poddaszy w wojskowych pro­
wiantowych barakach w Buskiej wsi przy 
Ezeszowie.

Bliższe warunki budowy można w wyż 
wymienionym biurze zawartem zeszycie o- 
glądać.

Konkurs a.
L. 52.757 (9331 2 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Niniejszem ogłasza się konknrs na po­

sadę nauczyciela przedmiotów komercyalnych 
w IX. klasie rangi w c. k. Szkole zawodo­
wej przemysłu drzewnego w Zakopanem. 
Nauczyciel będzie obowiązany także do pro­
wadzenia rachunkowych ksiąg szkolnych.

Bo tej posady przywiązane są pobory 
w myśl ustaw z dnia 19 września 1898, Dz.

p. p. Nr. 173 i z dnia 24 lutego 1907, Dz. 
p. p. Nr. 55.

Od kandydatów wymaga się dokładnej 
znajomości .języka polskiego, tudzież kwalifi- 
kacyi do udzielania nauki przedmiotów ko- 
mercyalnych w zakresie dwuklasowyeh szkół 
handlowych.

Podania zaopatrzone w potrzebne do­
kumenta, należy wnosić na ręce Dyrekeyi
e. k. Szkoły zawodowej przemysłu drzewne­
go w Zakopanem najpóźniej do dnia 20 gru­
dnia 1907.

Z c. k. Bady szkolnej krajowej.
L wówt, dnia 4 listopada 1907.

L. 2891. (9378 2 - 3 )
K o n k u r s .

Wskutek reskryptu Wydziału krajowego 
z dnia 29 października 1907 L. 107.600 roz­
pisuje się konkurs na nowo utworzoną po­
sadę lekarza okręgowego w Bilezu złotem.

Płaca roczna lekarza okręgowego w Bil- 
czu złotem wynosi 1000 kor., a ryczałt na 
objazdy 700 koron.

Oprócz tego otrzyma lekarz okręgowy 
w Bilczu złotem ze strony tamtejszego obsza­
ru dworskiego wolne mieszkanie wraz z o- 
grodem i 800 kor. rocznie w zamian za obo­
wiązek bezpłatnego leczenia personalu dwor­
skiego i służby dworskiej majątKu Bilcze złote.

Do okręgu Bilcze złote należą następu­
jące miejscowości:

Bilcze złote, Głęboczek, Jezierzanka, 
Kapuścińce, Kozaczyzna, Łanowee, Monasty- 
rek, Muszkarów, Oleksińee, Piłatkowee, Szer- 
szeniowce, Tarnawka, Zielińee i Zwiahel.

Lekarz okręgowy w Bilezu złotem obo­
wiązany będzie utrzymywać aptekę domową.

Ubiegający się o powyższą posadę, o- 
próez dowodu dostatecznej zdatności fizycznej 
i nieprzekraczalnych lat 40 wieku, wykazać 
małą, że posiadają następujące warunki:

1. Prawo obywatelstwa austryackiego.
2. Dyplom doktora wszech nauk lekar­

skich, uprawniający do wykonania praktyki 
lekarskiej.

3. Nieskazitelny charakter.
4. Znajomość języków krajowych.
5. Praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim.
Między kandydatam’ mają pierwszeń­

stwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego, albo egzaminem fizy- 
kaekim.

Podania wnosić należy na ręce Wy­
działu powiatowego w Borszczowie do dni 
30 od dnia ogłoszenia konkursu.

Z Wydziału powiatowego.
Borszezów, dnia 6 listopada 1907.

L. 4184/07 (9332 2—3)
O b w i e s z c z e n i e .

Wskutek reskryptu Wydziału krajowego 
z 28/9 b. r. L. 93425 ogłasza się konkurs 
na posadę lekarza okręgowego w Dobromilu.

Do posady tej przywiązana roczna płaca 
1200 kor. roczny ryczałt na podróże 500 kor. 
dodatek jako referentowi sanitarnemu 360 
kor. z prawem do emerytury. — Ubiegający 
się o tę posadę winien wnieść na ręce tu­
tejszego Wydziału powiatowego pisemne po­
danie najdalej do 15 grudnia 1907 i prócz 
fizycznej zdolności posiadać następujące wa­
runki :

1. Prawo obywatelstwa austryackiego.
2. Dyplom doktora medycyny upraw­

niający do wykonywania praktyki lekarskiej.
" 3. Nieskazitelny charakter.

4. Znajomość języków krajowych.
5. Praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim.
Pierw szeństw o będą mieli ci, którzy 

wykażą się dw uletnią służbą w spitalu po­
wszechnym" albo egzaminem fizykackim.

Dobromil, dnia 7 listopada 1907.

L. 4451 (9333 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie reskryptu Wydziału kra­
jowego z II/X 1907 L. 99704 ogłasza niniej­
szem Wydział powiatowy w Dobromilu kon­
kurs na posadę lekarza okręgowego w Nowein- 
mieśeie. Okręg sanitarny nowomiejski obej­
mować będzie następujące miejscowości z po­
wiatu Dobromilskiego: Nowemiasto, Posada 
now. Komarowice, Grodzisko, Grabownicę i 
Przedzielnieę zaś z powiatu Staro-sambor- 
skiego, Błozew górna, Wołczę dolne, Koniów 
i Towarnik. — Do posady tej przywiązana bę­
dzie roczna płaca w kwocie 1000 kor. ryczałt 
na objazd 450 kor. zaś gmina Nowemiasto 
dodaje na pomieszkanie kwotę 300 kor. za­
razem w myśl postanowień etatu tut. lekarz 
okręgowy ma prawo do emerytury, żona do 
pensyi wdowiej a dzieci do zaopatrzenia. — 
Lekarz okręgowy obowiązany będzie u- 
trzymywać aptekę domową. — Ubiegający 
się o tę posadę winien wnieść na ręce tut. 
Wydziału pow. pisemne podanie najdalej 
do dnia 12 grudnia 1907 i prócz fizycznej 
zdatności posiadać następujące warunki:

1. Prawo obywatelstwa austryackiego.

2. Dyplom doktora medycyny uprawnia­
jący do wykonywania praktyki lekarskiej.

3. Nieskazitelny charakter.
4. Znajomość języków krajowych.
5. Praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim.
Pierwszeństwo będą mieli ci, którzy 

wykażą się dwuletnią służbą w szpitalu po­
wszechnym albo egzaminem fizykackim.

Dobromil, dnia 2 listopada 1907.

I .

(9342)L. ez. S. 4/7 (10)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Josla Gabriela Wiesel- 
berga nieprotokołowanego kupca w Kołomyi 
na wniosek wierzycieli, jawiących się na au- 
dyeneyi wyborczej (zatwierdzono) zawiadowcą 
masy pana adwokata Władysława Kaweckiego 
w Kołomyi zastępcą zaś jego ustanowiono 
pana Chaima Siiskinda kupca w Kołomyi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Kołomyja, dnia 3 października 1907.

yroki prasowe.
81. 251 (9072)

Utamen ©etner SKajcftćit beS $aijer§ 1 
2)a§ ł. f. Banbc§gend)t SCBictt al§ $ref3= 

gericfjt Ijat mit bem ©rfenntmffe nom 26 Dftober 
1907, }|$r. XXXV. 194/7/3, auf Wntrag ber f. f. 
©taatgantnaltfdjaft erfannt, bajs ber Snfjalt I. 
be§ in ber 9tr. 8 ber periobifd)en ®rucffd)rift: 
„2)er ©tanbaf" nom galjre 19U7 entfjaltetien 
ŚlrtifelS: „®te ^rauftjeit be§ ®aifcr§" auf ©eite 
2 (10 3 0 te bon unten) in ber ©telle bon „urn 
bie 3tńt" big „guftanb be§ 2Jtonarcf)en", auf 
iseite 3 in ber ©telle non „ber Siaifer fann" 
bi§ „be§ SlaiferS" unb auf ©eite 3 unb 4 tu 
ber ©telle non „©eiueut Skrbienfte" bis „no* 
tierte" baS 33erbrcd)en ber 2)iajeftdtSbele:biguug 
nacf) § 63 @t. ®., baj) ferner II. ber §nf)att 
beS iu berfelben SJłunimer erfdjieucnen Slrtitelś: 
„®ie ©rjieljung junt łpomofejmellen" auf ©eite 
4 in bett ©telleu non „unb gefdllt ficfj" bis 
junt ©djlitffc beS ©ajjeS unb non „non iljrcni 
/punbeftanbpunft” bis „erlldren", banit auf 
©eite 5 non „ilju nidjt blojj" bis „ju prufen", 
ferner auf ©eite 6 non „biefen naturlidp' bis 
„l)inl)ielt", auf ©eite 7 non „auf jepeKen 
©djleicl)ioegen" bis „SBoKuftgarten", banit non 
„3eilenjdger" bis „ju bejietjeu" unb non „too 
ber 3httntertnann“ bis „gelaffen", enblid) auf 
©eite 11 iu ber ©telle non „bie ijkoiiuaicrte1' 
bis „gelten bikfen" bas SSergcljen nad) § 516 
@t. begrunbe unb eS tuirb nach § 4 3 
@t. i|3. D baS iBerbot ber SBeiternerbreituug 
biefer S)ru(f)d)nft auSgefprodien, bie nott ber
f. !. ©taatSantualtfdjGft nerfiigte 18efdjlagnaf)tne 
nad) § 489 ©t. ip D. beftdtigt unb nad) § 
37 )j3r. @. auf bie SSernid)tuug ber fatfier* 
ten ©jemplare erlanut.

tBien, atn 26 Dftober 1907.

3nt 4'’amen ©eitter SKajeftat beS ^'aifers!
S)aS f. f. ilanbeSgeridF SSSien ais ^3re^* 

gerid)t tjat mit bem (Srteuntniffe nom 26 Ófto* 
ber 1907 iPr. XXIII. 163/7/3 auf 'żhttrag 
ber f. 1. ©taatSamualtjdjaft erfannt, ba^ ber 
Snljalt ber in ber 9łr. 9 ber periobijdjctt 
®rudfd)rift: „Mene Tekel“ I. Saljrgang, nom 28 
Dftober 1907 entljaltencn Slrtifel „spdberaftie“ auf 
©eite 4 in ben ©telleu „®ie angcboreue" bis 
„empfinbet" unb non „uub bem man fogar" 
bis „iu nidjts jufammen", ferner attf ©eite 5 
in ben ©telleu uon „@o mar iĄ" bis „uttner* 
befferlidje 5pdberaften“ unb non „ba burd) bie 
oftere" bis jum ©djluffe beS ©a^eS, b a | fcr® 
ner ber Sntjalt beS SfrtifelS: „l)emi vierge“ 
in ben ©telleu non „2eid)t mirft bu“ bis „3}iar= 
ter renoltieren" auf ©eite 28—29 unb non 
,,9tad) Ićingerer 3 cit" bis „®inte betrad)ten" 
auf ©eite 29—30 ba§ SBergeljen nad) § 516 @t 
©. begrunbe uub eS loirb naci) § 493 ©t. 5)3.
D. baS SSerbot ber SSeiternerbreituug biefer 
jDrudfcfjrift auSgefprod)en, bie non ber f. f 
©taatżanmaltfiĄaft nerfiigte 93efdjlagnal)me nad) 
§ 489 ©t. ip. D. beftatigt uub geutdfi § 37 
lp @. auf bie SBernidjfuna ber faifierten @rem* 
plare erfannt-

SBien, ant 26 Dftober 1907.

2)aS f. f. fiaubeS* ais ipre^geridjt in 
'Prag f)at mit bem ©rfeuutniffe nom 25 Dfto* 
ber 1907, Pr. I. 284/7, bie SBciternerbreitung 
ber 97r. 69 ber 3 citiĄrift: „Komuna11 nom 
23 Dftober 1907 toegen beS SirtifelS: „Sta- 
teeni hosi“ ; ber ©telle non „Tam kde se 
pokouseji1’ bis „mourov8ty“ beS SIrtifelS: 
„Hnuti najemniku" unb non „Jak moudra 
j e “ biS „dusevne choreho" beS 5lrtifelS: „Vo- 
jin  Nemrava“ nacf) § 305 ©t. ®. nerboten.

1906, megen beS ©efamtinl) alteS nad) 
303 unb 122 a ©t. ®. nerboten.

305

2)aS f. f. SanbcS* ais pre§gerid)t in prag  
f)at mit bem (Srfcnntuiffe nom 24 Dftober 
1907, p r . I. 283/7, bie 'JBeitcroerbreitung ber 
in Sonbon erfdiienenen ®ntdfd)rift: „Le chan- 
sonnier International du Bevolte“ Sonbon,

2)aS f. f. iireis* alS prefjgeridjt in Sub* 
meiS f)at mit bem ©rfenntniffe nom 25 Dfto* 
ber 1907, P r. 75 7, bie SBeiternerbreitung ber 
97r. 54 ber 3 eitfcl)rift, „Nowy Jihocesky Del- 
n ik“ nom 25 Dftober 1907 megett ber ©telle 
non „Poucujte rnladez" biS „nestesti lid- 
stva — militarismu" beS SIrtifelS: „Pryc s 
m ilitarism em !“ nad) § 300 @t. ®. unb 21r= 
tifel IV. bes ©efe^eS nom 17 Sejember 1862 

®. 331 97r. 8 ex 1863, nerboten.

31- 253 (9145
2)as f. f. Sanbes ais Pre^geriĄt in 

Prag f)at mit bem ©rfenntniffe nom 28 Dfto* 
ber .1907, P r. I. 285/7, bie norldufige S3e* 
fd)Iagnaf)ute ber 97r. 70 ber 3 eitfd)r if t: „Ko­
muna" nom 26 Dftober 1907, megen ber ©telle 
nott „V poślednim cisie była" bis „rakou- 
skych paragrafu" beS SIrtifelS: „Konfiskacni 
praxe“ nad) § 24 P r. ®. beftatigt.

Kuratele.
L. cz. P. 128/7 (5) (9232 3 - 3 )

E d y k t.
Franciszek Miękisz, syn Wojciecha z 

Nowej wsi uznany umysłowo chorym,, a ku­
ratorem jego ustanowiono Jana Neworala z 
Nowej wsi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Głogów, dnia 16 października 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. 410/7 (2) (9293 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Stefanowi Derkaczowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k‘. sądu powiatowego w Potoku zło­
tym przez Izraela Littmana w Buczaezu po­
zew o 218 kor. 20 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 22 listopada 1907 o 9 przed 
południem.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia się pana Fedora Miehajłow w Ściance 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopoki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje".

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Potok złoty, dnia 30 października 1907.

(9375 1 - 3 )
P. dr. Salomon Eeiss i Juliusz Gizow- 

ski emer. radca sądowy zostali wpisani na 
listę adwokatów, pierwszy z siedzibą we Lwo­
wie, drugi w Wiśniowczyku.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, 31 października 1907.

P. dr. dr. Stanisław Grzesik i Kiwa Weiss 
zostali wpisani na listę adwokatów z siedzibą 
we Lwowie zaś dr. Jakób Laufer siedzibą w 
Stanisławowie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, 19 października 1907.

(9444)L. cz. C. II. 201/7
E d y k t.

Przeciw^ Józefowi Karpielowi z Zako­
panego, niewiadomemu z pobytu wniósł Woj­
ciech Eozmus z Zakopanego pozew o wzno­
wienie sporu C. III. 35 3 o własność parceli 
lk. 9159/78 w Zakopanem.

Na pozew ten wyznaczono ustną roz­
prawę na dzień 16 listopada 1907 godz. 10 
przed południem.

Dla pozwanego ustanowiono kuratorem 
adwokata dra Borowicza w Nowym Targu, 
który zastępować ma pozwanego na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopokąd pozwany w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowy Targ, 24 października 1907.

L. cz. C. II. 871/7 (1) (9428)
Przeciw Ignacemu Teleszowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Brzozowie 
przez Tomasza Barutę pozew o 224 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do rozprawy na 7 listopada 1907 
godz. 9 rano biuro Nr. 15.

Gejem strzeżenia praw Ignacego Telesza 
ustanawia się pana dra Festenburga adwok. 
w Brzozowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, dnia 22 października 1907.



9
L. cz. Cw. 2057/7 (1) (9345)

E d y k t.
Przeciw Edmundowi Schiifferowi, któ­

rego „miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu obwodowego w Sam­
borze przez p. Brancię Eigler kupcowej z 
Turki pozew o zapłacenie sumy wekslowej 
120 koron zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia prawEdmundaSchaffera 
ustanawia się pana dr. Bronisława Potockiego 
adwokata w Samborze kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Edmun­
da Schaffera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, dnia 6 października 1907.

L. cz. Cw. 3168/7 (1) (9344)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Saulowi Herzbergowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do tut c. k. sądu obwodowego 
przez Towarzystwo oszczędn. i kredytu w Lu­
baczowie pozew o wydanie nakazu zapłaty 
względem sumy 2000 kor.

Na podstawie pozwu wydany został na­
kaz zabezpieczenia.

Celem strzeżenia praw Józefa Saula 
Herzberga ustanawia się pana dr. Joachima 
Goldfarba adwokata w Przemyślu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Józefa 
Saula Herzberga w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 25 października 1907.

L. cz. E. 3619/7 (4) (9374)
E d.y k t.

Niewiadomemu z życia i miejsca pobytu 
Abrahamowi Schor w sprawie Dawida Sess- 
lera restauratora we Lwowie ul. Szpitalna
1. 11 toczącej się przed c. k. sądem tutej­
szym przeciw Abrahamowi Schorr wyżej po­
wołanemu o 1000 koron zpn., ma być do­
ręczoną uchwała z dnia 30/9 1907 liczba 
czynności E. 3619/7 (1), którą pozwolono 
sprzedaż rzeczy ruchomych dłużnika.

Ponieważ niewiadomo gdzie Abraham 
Schorr obecnie przebywa, ustanawia się w 
celu strzeżenia jego praw, kuratora ad actum 
w osobie p. adw. dr. Standa we Lwowie.

Tenże kurator zastępować będzie wyżej 
pomienionego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy S. II, Oddział IV.
Lwów, dnia 24 października 1907.

L. cz. E. 1316/7 (2) (9359)
E d y k t.

Nieobjętej masie spadkowej bp. Peise- 
cha Neissa ma być doręczoną uchwała z dnia 
30 sierpnia 1907 liczba czynności E. 1316/7 
(1), którą dozwolono egzekucyi przez prze­
kaz do ściągnięcia kwot 90 kor. i 70 kor. od 
Chiela Schippera oraz kwoty 150 kor. od 
gminy miasta Żołyni na rzecz Mechla Grtin- 
felda i spól.

Ustanowiony w celu strzeżenia praw, 
nieobjętej masy spadkowej bp. Peisecha 
Neissa kurator w osobie pana dra Henryka 
Dymidowicza adwokata w Łańcucie, zastępy- 
wać ją  będzie na jej koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki ona nie zostanie objętą.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łańcut, dnia 10 października 1907.

L. cz. C. II. 360/7 (2) (9438)
E d y k t.

Przeciw Oldze Aleksandrze 1 śl. Bo- 
zwadowskiej 2 śl. Janowskiej z Falejówki 
obecnie której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego w 
Lisku przez Jadwigę z Kempnerów Żelechow­
ską pozew o zniesienie współwłasności prawa 
poszukiwania i wydobywania nafty.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 14 listopada 1907.

Celem strzeżenia p iuw pozwanej usta­
nawia się pana Batyckiego konc. adw. w Li­
sku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 30 października 1907.

L. cz. C. n .  523 i 524/7 (1 ) (9413)
Przeciw Janowi Ćwikowi szewcowi z 

Gorlic, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesione zostały do c. k. sądu powiatowego 
w Gorlicach pozwy a to przez Hermana Pen- 
caka z Gorlic o 599 kor. 10 hal. zpn. zaś

przez Salomona Bosenwassera z Gorlic 
1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwów wyznaczono au- 
dyencye do rozprawy na dzień 15 listopada 
1907 godzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanego Jana 
ćwika ustanawia się pana dra Milleta adwo­
kata w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlicy, dnia 7 listopada 1907.

L. cz. Cg. I. 512/7 (1) (9386)
E d y k t.

Przeciw Dawidowi Bram, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu obwodowego w Tarnopolu przez 
Fischla Goldmanna z Bzeszowa pozew o za­
płatę kwoty 6100 kor. zpn.

" Na podstawie pozwu z dnia 16 pa­
ździernika 1907 do 1. cz. Cg. I. 512/7 (1) wy­
znaczono termin do pierwszej audyencyi na 
14 listopada 1907 o godz. 9 rano w tut. są­
dzie biuro Nr. 25.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Dawida Brain ustanawia się 
pana dra Promińskiego adwokata w Tarno­
polu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 17 października 1907.

L. cz. C. II. 542/7 (1) (9431)
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Malhowskiemu z Lacka, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Dobromilu przez Michała Cycyka rolnika z 
Lacka pozew o 300 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 19 listopada 1907 godzina 
9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Iwana Małkow­
skiego ustanawia się pana dra Tygermana 
adwokata w Dobromilu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Iwana 
Małkowskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje. „ ,

ć . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobro mil, dnia 6 listopada 1907.

L. B. 2923/907 (6) (9453)
Dr. Wilhelm Bziha i dr. Maksymilian 
Silberbcrg, konsens na rafinerę nafty.

E d y k t.
Dr. Wilhelm Bziha i dr. Maksymilian 

Silberberg wnieśli do c. k. Starostwa poda­
nie o udzielenie konsensu przemysłowego na 
urządzenie na parc. gr. lkat. 3077/2 w Bych- 
cicach destylarni nafty wraz z parafiniarnią, 
oraz o zezwolenie z ustawy wodnej na po­
bieranie za pomocą odpowiednich urządzeń z 
Tyśmienicy na cele rafineryjne wody w ilo­
ści 90 m etrów3 na godzinę, której to wody 
część po użyciu odprowadzać się będzie na- 
powrót do rzeki po należytem jej odczy­
szczeniu.

Celem zbadania, czy istnieją warunki, 
które przemawiałyby za uwzględnieniem tej 
prośby, wyznaczam do przeprowadzenia na 
miejscu dochodzenia komisyjnego w myśl po­
stanowień rozdziału III ustawy przemysłowej 
i § 83 Krajowej ustawy wodnej termin na 
dzień 28go listopada 1907 godzina 9ta przed 
południem.

Punkt zborny na miejscu.
To podaje się do publicznej wiadomo­

ści z uwagą, że zarzuty mogą być wnoszone 
wcześniej na piśmie, a najpóźniej przy do­
chodzeniu ustnie, w przeciwnym bowiem ra­
zie zezwoli Władza na projektowane urzą­
dzenie zakładu, chybaby z urzędu stwier­
dzono przeszkody przeciw pozwoleniu.

Plany przeglądać można w tutejszym 
c. k. Starostwie w godzinach urzędowych do 
dnia 26go listopada b. r. włącznie.

Drohobycz, dnia 8go listopada 1907.
C. k. Starosta.

Spadki.
L. cz. A. 251/3 (15) (9105)

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 

jest niewiadomym.
C. k. sąd powiatowy w Badłowie 0- 

głasza, że dnia 14 czerwca 1903 w Górce 
zmarł Wojciech Niejadlik bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ama- 
S lii z Kwietniów Niejadlikowej nie jest zna- 

nem, przeto wzywa się ją, aby w przeciągu 
> jednego roku licząc od dnia niżej podanego

zgłosiła- się w tutejszym sądzie i wniosła 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzica­
mi i z kuratorem Józefem Niejadlikiem usta­
nowionym dla nieobecnej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Badłów, dnia 12 września 1907.

L. cz. A. VI. 471/6 (19) (9204 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Stanisławowie 

ogłasza, że dnia 30 września 1906 w Sta­
nisławowie zmarł Mates Meier Kuper vel 
Fochtmann pozostawiając rozporządzenie 0- 
statniej woli, w którem ustanawia dziedzi­
cem Mojżesza Kupera vel Fochtmanna.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Moj­
żesza Kupera vel Fochtmanna nie jest zna- 
nem, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym sądzie i wniósł oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowa­
dzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i z ku­
ratorem adw. dr. Bibringem ustanowionym 
dla nieobecnego Mojżesza Kupera vel Focht­
manna.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Stanisławów, 15 października 1907.

Firm y.
L. cz. Firm. 559/7 Stow. II. 1801 (9321)

Wpis firmy
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych:

Siedziba stowarzyszenia: Grabież.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Grabiczu, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: Grabież 4 sierpnia 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa : Starać się

0 materyalne i moralne podniesienie człon­
ków spółki mianowicie przez:

a) udzielanie członkom w miarę potrze­
by, użyteczności celu i w miarę funduszów 
pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, prze­
myśle i handlu, a to z funduszów, które spółka 
na ten cel gromadzi przy pomocy wspólnej 
nieograniczonej poręki swych członków;

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych a marnie 
leżących, w ten sposób, iż spółka przyjmuje
1 oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tworzenia spółek i stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 0- 
kręgu spółki.

Czas trw an ia : jest nieograniczony.
Dyrekcya: Karol Kwiecień, Maurycy 

hr. Mycielski, Wiktor Twardowski, Walenty 
Boczar, Józef Twardowski syn Karola, Jan 
Dumański, Karol Boczar.

Podpis firmy następuje w ten sposób, 
iż pod pieczęcią (stampilią) firmy kładzie 
podpis przełożony zarządu, względnie jego 
zastępca i jeden z członków Zarządu.

Ogłoszenia: umieszcza się na tablicy 
znajdującej się w lokalu spółki

Udziały członków: Udział członka wy­
nosi 10 kor.

Odpowiedzialność członków: jest nie­
ograniczona.

Data w pisu : 3 października 1907.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 3 października 1907.

L. cz. Firm. 391/7 stow. II. 1254 (9306)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń 

zarobkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Kłubowce.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką.

Członek dyrekcyi w ystąp ił: Floryan
Jasiński.

Członkowie dyrekcyi wybrani: Józef 
Bohs i Władysław Bączkowski.

Data wpisu: 4 lipca 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II
Stanisławów, dnia 2 lipca 1907.

L. cz. Firm. 222/7_ Stow. II. 962 (9317)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych^ gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Potok Złoty.
Brzmienie firmy: Spółka oszcsędności 

i pożyczek w§Potoku Złotym, stowarzyszenie 
zarejestr. z nieograniczoną poręką.

Członkowie Dyrekcyi w ystąpili: ks. 
Wawrzyniec Kądzielewicz, Józef Doszła i Ka­
rol Bybotycki.

Członkowie Dyrekcyi wybrani: nowo- 
wybrani ks. Hieronim Sougawa jako przeło­
żony zarządu, Bronisław Wilkiewicz jako 
zastępca przełożonego zarządu i Władysław

Zawialski jako członek zarządu. Ponownie 
wybrany Józef Byżewski jako członek zarzą­
du, a niejako zastępca przełożonego, którym 
był dotychczas, a nadto ponownie wybrany 
Stefan Bozmirowicz, jako członek zarządu.

Data wpisu: 30 kwietnia 1907.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 29 kwietnia 1907.

L. cz. Firm. 222/7 Bg. A. 48 (9347)
Wpis firmy pojedyńczej.

Wpisano do rejestru A.:
Siedziba firm y: Andrychów.
Brzmienie firmy: Ignacy Unger. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­

rów mieszanych.
Posiadacz (I.): Dawid Unger.
Dzień wpisu: 30 października 1907.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 25 października 1907.

L. cz. Firm. 52 7 Bg. A. 40 (9039)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego A.:
Siedziba firmy: Krzywaczka.
Brzmienie firmy: Poddzierżawa prawa 

propinacyi w Krzywaczce.
Przedmiot przedsiębiorstwa: poddzierża­

wa prawa propinacyi, wyszynk trunków i 
handel towarów mieszanych.

Właściciel ( I ) : Fryderyk Czepiel.
Data wpisu: 1 października 1907.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 28 września 1907.

L. cz. Firm. 457/7 Stow. II. 754 (9313)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 

zarobkowych:
Siedziba stowarzyszenia: Halicz.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Haliczu, stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką.

1) Członek dyrekcyi wystąpił: Spiry- 
dyon Punicki.

2) Członek dyrekcyi Włodzimierz Ja- 
nowicz wybrany przełożonym zarządu.

Data wpisu: 27 lipca 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 27 lipca 1907.

H . cnp. Firm . 454/5 Stow. II. 176/1 (9310) 
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y(aTa cTaTyTa: 31 cłu n a  1907.
Upe^MeT ui^upneMCTBa e no.iyuHTH  

ro c n o g .a p c K i  c h j h  c b o ix  m i e n i e  p f l k  'ix  ą o -  

ńpoÓHTy.
y(o nepece^eH a cBOei ifńiH óy^e cto- 

BapHniene :
a) KynOBaTH i npc^asaTH He^BnazHMO- 

c t h  b x o c e H  c b o i x  m i e n i s ;
6) ypa^acyBaTH CK.iaĄU (MańasHHii) 

n a p H ^ iB  r o c n o g ,a p c K E x ,  n a B 0 3 iB , s d ia c a ,  H a- 
cm a  i iHLUux s e w .ie n . io ^ iB  cboix m ie n is ;

b )  npoBag,HTii Toprosaio i  gpcTaBy t o -  
B a p iB  Ą j i n  c b o i x  m i e n i s ;

r)  3aHMaTH ca nepeTBoproBaneM i npo- 
Ąaaceio BHTBopiB cboix m ienis ;

ac) ^RBaTH MOSKHicTB HOMimyBaTH Ha 
npopeaT rpom i 3aom;a/i,5KeHi. Ta MapHO ae- 
acaui b to h  cnoció, m;o cT osapam eas npafi- 
MaTH 6y p f i  KaniTa.ra ^0 oóopoTy ga ye.10- 
BJieHHM OIipOgeHTOBaHGM ;

3) y g j a a T H  c b o im  m ie H a i i  ,a ,en ieB H x i 
npucTyu h h x  n o3HU0K Ha niflHeceHs i 'x  ro- 
cno,zi,apcTBa a6o iipoMncay Ta Bsaraai ą o k o -  

HyBaTH noacHToum nepe^upneMCTBa eicoHo- 
iiiu m  4,.ia c b o i x  m ien is.

Mac TpeBaHH: e H eofiM eaceH H fi.
^(npeKUHa: MaHyia ILib.iiok, O. Isan  

JlaHameBCKHa, I bah CwmaapnyK.
n ik n ą ć  (jńpMH aacTynae b toh cuocid, 

m;o nifl ueuaTKOio cjjipMii cTOBapnrneHa ymi- 
Egeni Sy/ęyTB nig,nHCH ąbox m ienie ynpaBH.

O ro a o m e H a  S y /ry T t  n o M im /y B am  Ha 
npH 3H aueH H H  Ea c e  T aó n m ąH  H a ó y ^ u n n y
CTOBapHIUeHH.

y ^ i a  b h h o c k t b  50 Kop., u h c -i o  y f l i a i s  
g H e o fiM e a c e n e .

BiflBiuaaBiiicTB e odMeaceHa. HaeH Bi.i- 
nOBiflaG aa 3o6oBH3aHa CTOBapnoieHa He nam  
c b o im  y/fiaoM aae Kpoiii Toro TaicosK g,aaBmoio 
k b o to h )  ą o  ĄecHTBpaaoBOl b h c o t h  saaBae- 
Horo y /(iay .

^(ara B n a c y : 26 cepnna 1907.
I ( . K. Cyfl OKpySKHHH aBO TOprOBeaBHHH,

B i^ąia  II.
CTaHHcaaBiB, flHa 23 cepn n a 1907.
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P r o f a n ® !  o g ł o s z e n i a

od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

Z aszczytnie znana  w yśm ienita Lublańska kapusta  
kiszona i rzepa kiszona na sposób kapusty  n a ­

tychm iast do wysyłki poleca w beczułkach po 50, 
100 i 200 ki. po bardzo nizkieh cenach wyłącznic 
dom wysyłkowy .TAN A . H A I M K A W  w  
Ł U B Ł A N I E  (Laibac-h) K i t  A IN A . P in u a  wy­
sy ła  również po cenach najn iższych  wyśmienite 
bardzo ulubiono K r y ń s k i e  p ó *  
ł i e  k i e ł b a s y .  Małe zam ówienia w ysyłają  się za 
pobraniem.

Powiatowa

:i i
a

podniosła stopę procentową z dniem 
1 listopada 1907 z 4 V 2%

n a  l £ 0 |o 
od wszystkich wkładek i opłaca po­

datek rentowy od tychże.
A rt. Z akład  rytowniezy

I k *  Z I G M J L M N A
L w ó w , u l .  S y k s tn s k a  14

zaw iadam ia wszystkie insty tucye pryw atne i rządo­
we, jakoteż W. P. kupców, przemysłowców, biura, 
stowarzyszenia, kaneelarye adwokackie, starostwa, 
urzęda gm inne i parafialne — że w ydał najnowszy 
cennik  ilustrow any wszelkich s ta m p i l i j ,  n a p isó w  
i p iec zę c i — i na  żądanie posyła takowy g ratis 
i franco, oraz że przyjm uje zam ówienia i wykonuje 
takowe sta ran n ie  i po najtańszych  cenach, prosząc 
zarazem o baczne zwracanie uwagi na  adres który 

jest tylko
Nr. 14  przy ul. Sykstuskiej.

j Czerwone i  białe wi­
na węgierskie, przy­

jemne, gwar. czyste naturalne, a t o : z r. 
1906 — 34 litrów złr, 11'90; beczułka po­
cztowa 4 i ćwierć litra złr. 1’75; z r. 1902: 
34 litrów złr. 17; beczułka pocztowa złr. 
2-30; z r. 1887: 34 litrów złr. 23; beczułka 
pocztowa złr. 2'75. Medyczne wino z 1879 r. 
złr. 4 90 za beczułkę pocztową. Wszystko 
franco. Miód pszczelny czysto biały albo i i i -  
ty, najdelikatniejszy gatunek deserowy 5 kg. 
puszka złr. 3 50 franco. L . A l tn e u ,  V e r- 
secz N r. 13. W ęgry.

Filia c. k. nprz. a u s t r i a c k i e g o  Zakłada kredytowego dla 
handlu i p r z e m y s łu  w e  L w o w ie , ul. Kościuszki 7,

podwyższa z dniem 15 listopada 1907 stopę procentową od wkładek na
książeczki oszczędności o  p ó ł  p r o c e n t

timj.  z  4 ° o  n a  4 V I «
Na żądanie wypłaca kwoty do K. 5000 jednego dnia i na jedną książeczkę

bez p o p rzed n ieg o  w ypow iedzenia.

Kupuje i  sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe i monety po kursie dziennym bez doliczenia prowizyi, 
wydaje przekazy i akredytywy na miejsca zagraniczne, przyjmuje zlecenia giełdowe, 

bierze w przechowanie papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Miody
WYBORNE CZVSTE PSZCZELNE I N ATURALNi.!

Miód Patoka blaszanka 5 k g ...........................6 '— kor
Miód do picia stołowy gąsiorek 4 litr. . . 5'80 kor
Miód do picia a ia  M alaga gąsiorek 4 litr . 6'40 kor 

Beczkami znacznie taniej.
W ysyła cały rok wszystko opłatnie za zaliczką

„Eksport Mio«ln“ Denysów.

l e l i  A.
w Jezierzanach ad Czortków

wysyła w 5-cio kilowych blaszankach, wszy­
stko opłatnie, — prawdziwy m i ó d  lipcowy 
w cenie 6 kor. 50 h a l , a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — W ysyła również 
miody pitne, wyszczególnione na kilku wy­
stawach, a to stołowy kasztelański, królewski 
i miody pitne owocowe, jak Borówczak, Ma­
liniak, Dereniak, Wiśniak, Winogroniak, 
Ożyniak itd. — w 5-kilowych blaszankach, 
wszystko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 
hal. do 6 kor. 80 hal. Cenniki na żądanie 

franko.

wszystkich krajów  w yjednyw a i spienięża

M. G E L B H A U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca 

W i e d e ń  Y fl„ S ie b e n & te r n g a s s e  7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów.).

O g ł o s z e n i © ,

Ciągnienie nieodwołalnie 6 grudnia 1907.

Loterya Karlsbadzka
iłó w n a  w r o n ia  100.000 lo r . w  p ió w c o

4 0 8 2  w y g ra n y ch .
C e n a  l o s u  X  K o r o n a ,

6 losów tylko 5 xj2 kor., 11 losów 10 kor.
E o s y  |»«? X k o r .  polecają kantory wymiany, trafiki, kolektury

lub opłatnie
K a n to r  B r& ci E ilb e n sc lm tz

w Krakowie, Rynek główny 5.

Wyflawitwfl lawami PoMiei B. PoM ecImo we Lwowie.
Ftiskie Przewodniki podróż?.

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyezno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11. planami miast i 

mapami geograficznemu Kor. 6.—.
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3.—.
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pom- 

Kor. 2. — .
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2.—.
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 6.
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski. 

Kor. 3 . - .
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2 .—.

pei

Galicyjsko - Bukowińskiego Akcyjnego Towarzystwa Przem ysłu Cukrowniczego 
w Przeworsku, odbędzie się w Przeworsku w lokalu cukrowni dnia 28 listopada

1907 o godzinie 12 w południe.
F o r s s ą d l e k  o b r a d :

1. Sprawozdanie Komitetu wykonawczego za rok ubiegły 1906/7 i przedłożenie b i­
lansów.

1. Sprawozdanie Komisji •. :Vtizyjnej z wnioskami co do zatwierdzenia rachunków 
rocznych.

3. Wnioski Rady zawiadowczej co do rozdziału zysków.
4. Wybór Komisyi rewizyjnej.
5. Zawiadomienia.
PP. Akcyonaryusze posiadający akcye na okaziciela, a chcący brać udział we Wal- 

nem Zgromadzeniu, obowiązani są złożyć swoje akcye najpóźniej na dni 6 przed Walnem 
Zgromadzeniem w kasie Towarzystwa w Przeworsku za kwitem depozytowym.

Okazany kwit depozytowy uprawnia do brania udziału we Walnem Zgromadzeniu.
Przeworsk, dnia 10 listopada 1907.

Gaiicyjsko-Bukowińskie Akcyjne Towarzystwo Przemysłu Cukrowniczego
w  P r z e w o r s k u .

K I D A  Z A W I A D O W C Z A .

Magazyn i pracownia futer

B R A C I  LUBELSKICH
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3.

Polecają, na sezon zimowy swój obficie zaopatrzony magazyn futer 
tak w skóry futrzane, jako też gotowe futra damskie i męskie.

Wielki wybór boa, zaiokawków, czapek i wiele rzeczy w zakres kuśnierstwa 
wchodzących. Również przyjmujemy stare futra i przerabiamy takowe na nowe 

fasony, licząc wszystko po możliwie jak najtańszych cenach.
Cenniki ilustrowane na żądanie.

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych................................. . . . . . . .

j | fjmąi Mewików i St. Sokołowskiego
“  : M aiSLSiBLajai*. --------- --

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  E E E

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


